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Posiedzenie | 
Rady Seniorów 


Biuro Prac Sejmowych 
Kancelarii Rady Państwa |; 
zawładamia, że Prezydium || 
Sejmu zwołało posiedzenie 
Rady Seniorów na czwartek, 
dnia 17 grudnia br., e godz. 
18.00 w gmachu Rady Pań- 
stwa przy ul. Wiejskiej 
nr 6. 
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Załogi POM-ów i PGR-ów starannie przygotowują 
sprzęt techniczny do wiosennej kampanii siewnej 


Remont maszyn w PGR Gorzów 


Państwowe Gospodarstwa 

już zimowe remonty maszyn 
t ciągników. Jako jeden z 
pierwszych rozpoczął remonty 
warsztat zespołu PGR Gorzów 
Wielkopolski (woj. zielono- 
górskie). Załoga warsztatu, wi- 
tając II Zjazd PZPR, zobowią- 
zała się wyremontować wszust- 
kie maszyny do dnia 28.11.1954 
r. oraz podnieść jakość remontów 
tak, żeby wypuścić każdą ma- 
szynę listem gwarancyjnym. 

Remont traktorów to trudna 
praca. Monterzy Józef Sieradz- 
ki, Wilhelm Kraśny i trakto- 
reysta Łukasz Szustak z cała 
Qdpowiedzialnością podpisza list 
gwarancyjny na „Ursus“, któ- 
ry właśnie składają po remon- 
cie. 


= 
c 


Foto Musiałkowski 


Zobowiązania pracowników zakładów TOR... | 


Aby jak najstaranniej przygo- soką jakość ! terminowość na- 
tować się do wiosennej kampa- |prawy silników. Jednocześnie. 
nii siewnej 1954 roku, już ohec- poprzez pełne wykorzystanie 
nie w warsztatach PGR i POM parku maszynowego, szeroki 
trwają remonty maszyn i narzę- | rozwój współzawodnictwa i ru- 
dzi rolniczych. 15 bm.. a więc |chu racionalizatorskiego, zakła- | 
© dwa tygodnie wcześniej. niż dy TOR będą dążyć do obni- | 
W roku ubiegłym, Zakłady Tech- | żenia kosztów własnych. 
Rolnictwa roz- W licznych zobowiązaniach. 
Doczynają remonty silników podej]mowanvch na cześć II 
traktorowych t innych maszyn Zjazdu PZPR, pracownicy za- 
używanych w rolnictwie. kładów TOR postanawiają za- 
kończyć remonty silników przed 
terminem, aby w ten sposób 
wykonać odpowiedzialne zada- 


W celu uniknięcia w tegorocz- ! 
hej kampanii remontów zimo- 
Wych błędów, które zdarzały się | nia, jakie przed mechanizatora- 
w roku zeszłvm, zakłady TOR |mi rolnictwa postawiło IX Ple- 
6żczeżólną uwagę zwrócą na wy-| num KC PZPR. 


„i młodzieży z POM 


(kor. wł.) Załoga POM-u w 
żiałostoczku, składająca się w 
90 proc. z młodzieży, postanowi- 
la dla uczczenia II Zjazdu PZPR 
sprawniej przeprowadzić zimo- 
we remonty maszyn I urządzeń 
rolniczych. Brveadv młodzieżo- 
we M. Małaszkiewicza oraz M 
Suarskłego postanowiły o 3 dni 
przyspieszyć remont maszyn. 

Czterech mlodych agronomów 
——. 


zobowiązało się co tydzień sy- 
stemalycznie przeprowadzać 
szknienie całej załogi oraz wy- 
głosić w okolicznych wsiach 140 
pogadanek n nowych sposobach 
uprawy roli. 

Załoga POM-u w Białostncz- 
ku wezwała do współzawodnie- 
twa POM w Bielsku Podlaskim | 

S. SKALMOWSKI | 
Bialystok Ë 


Wielkopolski 


Zwiększyć ilość 
trafionych wytopów 


Pogłębiając dotychczasowe zo- | 


bowiązania dla 
Zjazdu Partii czołowi robotniev 
huty im. M. Nowotki w Ostrow- 
cu mistrzowie szybkościo- 
wych wytopów, odlewnicy, mu- 
rarze, podejmując apel Saja. 
Sygdziakowej, Morawskiego i 
Góreckiego stanęli do iIndywi- 
dualnego współzawodnictwa o 
wysoką jakość produkcji 
i surówki, o lepsze i termino- 
we wykonanie powierzonych 
prac. 

Mistrzowie stalowni marte- 
nowskiej postanowili przez do- 
kładną kontrolę procesów tech- 
nologicznych zmniejszyć w bm 
ilość wytopów nietrafionych o 
20 proc. w stosunku do ubie- 
głego miesiąca, a mistrzowie i 
brveadziści hali odlewniczej zo- 
bowiązali się zmniejszyć wy- 
braki o 0.1 proc. w stosunku 
do listopada br. 


Wzrośnie produkcja nawozów sztucznych 
i środków chemicznych dla rolnictwa 


Krajowa Narada Aktywu Partyjno-Gospodarczego Przemysłu Chemicznego 


Aktyw partyjne - gospodarczy przemysłu chemicznego na 
Maradzie krajowej, która odbyła się ostatnio w Warszawie, prze- 
analizował sytuację w tym przemyśle i wytyczył drogi przezwy- 
cieżenia trudności i przyspieszenia tempa rozwoju niektórych; 
kalęzi przemysłu chemicznego, aby wykonać wszystkie zadania, 
wynikające z tez przedzjazdowych. 


Referat podczas narady wysłosił minister Przemysłu Che- 
micznego — Rumiński. Dyskusię, w której głos zabra] m. in. 
kierownik Wydziału Przemse<lu Ciężkiego KC PZPR — "Paa 


podsumował wiceprezes Rady Ministrów P. Jaroszewicz. 


Przemysł chemiczny ma opóź- 
nienia w produkcji kwasu ssiar- 
kowsgo, nawozów azótowych i 
fosforowych Niedostateczna jest 
ilość włókna sztucznego, a 
szczególnie jego jakość. 

Wynika stad zadanie szybkie- 
ego podciągnięcia tych branży 
chemicznych, które mają bez- 
pośredni wpływ na :rozwój rol- 
nietwa i polepszenia zaopatrze- 
nia ludności w artykuły po 
wszechnego „użytku. 

Aby wykonać te zadania, na 
naradzie wskazano na koniecz- 
ność zwiększenie troski o kadry 
fachowe. o rozwój techniki. 0 
podniesienie jakości produkcji. o 
szybsze i tańsze wykonywanie 
inwestycji. 

W przyjętej na zakończenie 
obrad rezolucji, aktyw partyj- 


Jak stwierdzono podczas na- 
tady, przemysł chemiczny pv- 
siada w dotychczasowej realiza 
cjiezadań Planu 6-letniego po 
ważne osiągnięcia Rozpoczęto 
Produkcje ponad 130 artykułów. 
nigdy dotad w Polsce nie pro- 
Gukowanych Powstały nowe po- 
teżne zakłady chemiczne 
„Wrzów*, zakłady w Dwarach 
k. Otwięcimia. Zaklady Włó- 
kien Sztucznych w Gorzowie, 
„Rokita", Zakłady Celulozy t 
Włókna Sztucznego im. Gott- 
Walda w Jeleniej Górze | im 

Mimo to jednak — jak pod- 
treślano na naradzie — temp” 
Tozwoju przemysłu chemicznego” 
Ww stosunku do rosnących po- 
trzeb, wynikających z zadań 
Pianu 6-letniego, jest niewystar- 
tzające. 
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/ Zwycięzcy Konkursu na tytuł > 
' P HE) 
ł nowego magazynu ilustrowanego „Dookoła Swiata 
y otrzymali wartościowe nagrody 

- com konkursu na tytuł no- 
p3 m a NAWE ap wego magazynu ilustrowa- 
zorganizowana w-<ali Tea- Nego  „Pankała Świata". 
4 tru „Syrena” w Warszawie Pierwszą nagrode — molo- 
 brzez redakcję nowego ma- cykl marki SHE otreymal 
4 zazynu llustrowancgn dia Julian Razak z hoty „Zgo- 
0 młodzieży „Doskola Sulta- da", drugą nagrode T 
gta", który ukaże się w pn- radioodhłornik marki „Aga 
0 czatku stycznia roku przy ~~ Asystentka © Uniwer - 
9 szłegn. Przed licznie zehra- sviełu Warszawskiego El- 


fna młodzieżą wystapili ar- żbłeta Janiszewska. Dal- 


tvścł scen warszawskich: sze wartosciowe nagrody 
0 Adolt Dymsza, Stefanią Wręczuno Teresie Karasink 
( Górska, Atina Janowska, £ Kola, Zdzisławowi No- 
4 Tadeusz Olsza, Kazimierz Wickiemu 2 Łodzi, Jadwi- 


$ Rudzki, orkiestra Państwo- dze lukowsklej z Warsza- 
$ wego Teatru „Syrena“ i in- wy, Fustachemu Majehero- 
$ nl. wi z łarnowa, Teresie Ma- 
p A deskiej e Warszawy i Zbi- 
W  cezasle uroczystości  zpiewowł Piskorskiemu z 
wręczono nagrody zwytięż- warszawy. 


no - gospodarczy przemysłu che- 
micznego postanawia zabezpie- 
czyć wykonanie zadań na rok 
t454, a głównie skierować uwa- 
'gę na cztery zasadnicze działy 
produkeji, nawozy sztuczne i 
środki ochrony roślin; włókna 
sztucznę, barwniki i garbniki 
masy plastyczne ji wyroby gu- 
mowe, środki farmaceutyczne. 


' W zakresie nawozów sztucz- 
nych i środków ochrony roślin 
postanowiono zapewnić osiągnię- 
cie w Kędzierzynie dziennej 
produkcji 120 ton amoniaku w1 
pólroczu 1954 r. Postanowiono 
również powiększyć ilość, asorty- 
ment i jakość nawozów azoto 
wych i fosforowych. a szczegól- 
nie rozwinąć produkcję superfo- 
sfatu” granulowanego. przyspie- 
szyć prace nad uruchomieniem 
produkcji nowego nawozu — ter- 
mofosfatu bezsadowego, rozwią- 
zać. problem produkcji nawozów 
fosforowych w oparciu o złoża 
krajowe, zwiększyć produkcje 
środków ochrony roślin. a szcze- 
gólnie „azotoksu”, gaineksanu i 
arsenianu wapnia. 


uczczenia [| 


stali | 


642 maszyny do szycia ponad plan wyprodukowała 
zaloga fabryki „Polna“ 


Dla uczczenia II Zjazdu PZPR 
załoga pierwszej w Polsce fa- 
| bryka maszyn do szycia „Polna“ | 


zorganizowała 15- 
brygadę 


w odlewni 
osobową młodzieżową 


W dyskusji nad tezami przedzjazdowymi 


Ludzie pracy miast i wsi radzą - 
nan drogami podniesienia stopy życiowej 


Okres poprzedzajacy II Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partili Robotniczej upływa pod znaklem 
rosnącej aktywności politycznej ludności całego kraju. Na setkach zebrań organizowanych przez 


terenowe komitety Frontu Narodowego robotnicy i rzemieślnicy. chłopi i 


gospodynie domowe 


z ożywieniem dyskutują nad wskazaniami IX Plenum KC PZPR, Aktywiści Frontu Narodowe- 


go, aby spopularvzować zadania stojące obecnie przed całym społeczeństwem, 


szkania ludzi pracy miast į wsi. 
,zebraniu aktywista Frontu Na- | podczas zebrania chłopi zastanae 


wyjaśniająca 
Narodowego 


akcja 
Frontu 


Szeroka 
komitetów 


| cieszv się dużym uznaniem sp% 
| teezeńñstwa. M. in. w stolicy na 
[Starym Mieście odbvło się już 


ok. 300 tego rodzaju zebrań. w 


Których uczestniczyło ok. 7500 
osób. Na Żoliborzu w dvsku- 
|sjach wzieło udział ok. 3 tys. 


| mieszkańców 


formierzy. na czele której sta- i 


|w Przemyślu postanowiła wyY-|nął wwróżnfajacy się w pracy: 
| produkować ponad pian 1200 Stanisław Baryla. 
|maszyn do szvcia oraz urucha- 


Młody ślusarz ZMP-owiec Jó- 
Poa wykonać 5 ton rusztów. zef Pliszowski wykonuje obec- 
jpłyt kuchennych, tulei do WO- pije ponad 250 proc, normy. W 
| zóv | , ; : : 
ei T d Pee di | okresie po Plenum nie wypuś- 
| Już na drugi dzień po podję- j< e, ri 
A icit on an ne raku. 

| ciu czynu załnga stanęła do waj. | Si OWE RISE zowojąci 

|kr o realizację podjętego zabo- | 
|włązania. Praca ne szła łatwo 
,Często brakowało różnych śru-| 
bek. spręzvn, sprowadzanych z 
innych zakładów, Ale okazała 
Į się. że nawel 
t spreżvn tez można sobie pora- | 
dzić Na obrabiarkach zakłado- | na 
zić Na obrabiarkac akta > Dr A już 
wych zaczętą produkować śrub- p 

|ki niczvm me różniące się od| SZYCIA. 
sprowadzanvch | TADEUSZ PAC 
| Abv przvśpieszyć tempo pra- 
dukcji organizacja zetempowska 


| mając z odpadów produkcję u- 


Cała załoga, której w.ększość 
stanowi młodzież. nie szczędzi 
sił w pracy. Roczny plan pro- 
dukcji został wykonany 


już 


ziezdowe dotychczas wyprodu- 


Rzeszów 


z brakiem śrub; Realizując zobowiązania przed- | 


642 maszyny do, 


żeniach deputowany z partii 
chłopskiej Loustaunau - Lacau, 
jeden z uczestników wycieczki 


mieszkańców tej dzielnicv. 
Podobną akcię rozwijaja rów- 
niez komitety Frontu Narodowe- 
gn w innvch miastach kraju. 
Wiele zebrań poświeconych o- 
mówieniu uchwał IX Plenum 
odbvwa się w Stalinogrodzie. 
dzie dużą aktivwność wvkazuje 
m. in Obwandowy Komitet Fron- 
tu Narodowego nr 109. Wielu 
obwodu nr 109 
chętnie ofiarowuje swoje miesz- 
kania na miejsca zebrań i zapra- 
sza na dyskusje sasiadów i 
krewnych Takie zebrania sa- 
siedzkie odbyły sie w mieszka- 
niu kolejarza — Józefa Pastusz- 
ki. dvrektora Zakładów Gastro- 


nomicznych — Stanisława La- i 


komskiego. 


„Tezy przedzjazdowe, które są ` 


wyrazem najgłębszej troski par- 
tii o człowieka mówił na 


rodowego Stanisław Pruszyński 
— wskazują na konieczność u- 
porczywej wałki o obniżenie ko- 
*ztów własnych pradukcji i pod- 
niesienie wydajności pracy, co 


nie tylko zwiekszy zarobki ro- | 


,botników przekraczających nor- ; 


my, lecz 1 umożliwi dastarrza- 
nie ludności coraz wiecej wciąż 
tańszych i lepszych towarów“. 


Na  zehraniach sąsiedzkich 
szeroko ćmawiane są również ; 
codzienne bolączki ludzy pracv 


Wiele uwagi poświeca się m in 
zagadnieniam  poprawv zaopa- 
trzenia sklepów uspołecznio- 
nych, usprawnienia pracv punk- 
tów usługowych oraz właściwe- 
20 rozmieszczenia placówek han- 
diowych. Aktvw Frontu Narodo- 
wego w myśl życzeń i uwag 
mieszkańców przekazuje wnio- 
ski do zainteresowanych instvtu- 
[eji Tak rp. na skutek interwen- 
Ieji Obwodowego Komitetu Fron- 
itu Narodowego nr 19 w Warsza- 
| wie ponownie otwarto potrzebnv 
w tej dzielnicy sklep spożywczy 
(przy ul. Czerniakowskiej. 
Ożywiany przebieg mają rów- 
nież zebrania na wsi M. in w 
gminie Praszka, pow. Wieluń, 


odwiedzają mie- 


|wiali się, co polepszyć w swej 
| pracy. aby w myśl wskazań Par- 
ui szerzej rozwinąć gospodarkę 
rolną. 

Na zebraniu podkreślano rówe« 
nież, iż z wvtvcznych IX Ples 
num KC PZPR przebija głębo- 
ka troska o podniesienie stopy 
zyciowe] mało i średniorełnych 
chłopów, 

Aby przyśpieszyć rozwój 
swvch eospodarstw mieszkancy 
gminy Praszki postanowili wziać 
czynny udział w prowadzonych 
pracach eiekirvfikacevinvch tej 
|mieiscowości. Zobowiazali się 
dostarczyć słupy dla napo- 
wietrznej linii elektrvcznej 1 
pracować bezinteresownie przy 
iei budowie. 

Na wielu spotkaniach ludńa= 
ści wsi z  przedstawicielami 
Frontu Narodowego  poadeimo- 
wane są konkretne zobowiąza= 
nia. Np. na zebraniu w groma- 
dzie Bobrowniki. pow. Tarnow= 
skie Góry, kilkunastu indywi. 
dualnie gospodarujących  chio* 
pów postanowiło zwiększyć ho- 
|dowlę oraz lepiej uprawiać zic= 
| mię, aby wzrosia Wydajność % 
ha. 


Naród polski zasługuje na szacunek 
wszystkich narodów świata 


— pisze deputowany Loustaunau-Lacau po powrocie z Polski 


PARYŻ Na łamach dziennika 
Le Monde“ pisze o swych wra- 
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| Tu MÓWI RADIOWEZE 


| SSN 
| ZIEDKOCZENIA BUDOWNICTWA MIEJSKIEGO Mr 3 „KAM“ 


"Ww WARSZAWIE 


„Na odcinku 4 Zjednoczenia Budownictwa Miejskiego Nr 3 „KAM” 
w Warszawie, przy budowie drugiej części Traktu Starej Warszawy, robot- 


da tow. Stanisława Radzio.” 


pół dnia systemem zespołowym z instrukto- 
rem 2 MDM-u Początkowo nieufny, w miare 
jak wznosiła się budowa, nabierał przekona 
nia o wyższości zespołowej murarki, a po kil 
ku godzinach takiej pracy stał stę zapalonym 
metody pracy 


tem dodaje: 


zwolennikiem  kolektywnej 


nicy dla uczczenia zbliżającego się Il Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, walczą o wyższe przekraczanie norm, o szybszą realizację pla- 
nu budownictwa. Wśród młodych, ambitnych murarzy wyróżnia się bryga- 


tow. Radzio do przewodniczącego Zarządu Zi- 
kładowego ZMP, tow. Wielechowskiego. A po- 


— l chciałbym bardzo do tego czasu zostać 
już zelempowcem. Przyjmijcie mnie do ZMP...“ 


(kk) 


a m = ------—- = 
Tow. Kamiński z brygady tow. Radzio na, „Zakładam swoją brygadę" — powiedział na 
| warstwie ułożonych cegieł rozprowadza zapra | budowie. I utworzył ją Łagodziński i Kamiń: 
| we. Jeszcze raz obejmuje wzrokiem  sza'q| ski — to członkowie zespołu, młodzi zapaleni 
płaszczyznę wapna... Ostatnie, drobne popraw: | chłopcy Choć kierownictwo stwarzało poczat- 
ki Wapno musi być równomiernie į oszczęd- | kowo trudności, młodzi murarze dopięli swe- 
nie rozłożone. Jeszcze chwila, a znika ono pod | go przy pomocy towarzyszy z Zarządu Zakła- 
nową warstwą czerwonych cegieł Nawet mai- | dowego ZMP i rozpoczęli wspólną pracę na 
ster Baran, który nie przepuści fuszerkj czy| budowie. 
marnotrawstwa į nie szczędzi uwag ani napp- Pierwsze dni, pierwsze próby wspólnej pra- 
mnień. kiwa z uznaniem głową: ładna robota | cy...  Podzielili między siebie poszczególne 
„Murarską rekę” ma Radzio t jego brygada. czynności, dostosowali czas tch trwania do 
Rosną mury. Czerwone Ściany kamieniczek wymogów kolektywnej pracy. A Łagodziński 
wyrastają znad wykopów. pną się w górę, ró- ! us swoim zapałem do robaty. muslelt 
wnają do murów pokrytych ornamentem. | "eraz sztukować luki w swoich wiadomo- 
urzekajacych pięknem domów Rynku Stare- | ściach zawodowych. A że waten sposób nie po 
go Miasta. dobna pracować na dalszą metę — Radzio = 
SÉ ins oj zywa 
Na Starówce, na rosnących rusztowaniach „ać mentorem isone brygady Pokazy 
b f kolegom jak należy wykonywać poszczególne 
budowy Radzio zaczał głebiej rozumieć polity- | ń R og 
R Ą i Ą ruchy przy pracy, jak najlepiej rozprowadzać 
kę Partii, zrozumiał, że każde poczynanie Par f 
TD na cdióbro tak Ni jak on ludzi pra wapno, stawiać cegły. 
EJ M m X : lej 4 nej wiata sł Wyniki nie dały na siebie czekać, Szybko 
caz 2 naz g a s 
a A Wr nd = Pa =. LE LA ano. | Pogłębiana wiedza zawodowa, chęć do pracy 
z r j A SET. ; 3 x : 
i E żę yć sm |. 5 „.|i sięganie do doświadczeń najlepszych towa- 
K 201 , s ryś: s 
A F riea 4 5: w Abo | rzyszy, bojowa postawa wobec trudności — 
rj b] Z Rz - 4 
WA E cuing K > M Mig oto fundament sukcesów brygady, wyrażają: 
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wa Huta Wybudowano tu 


juz 
mieszka pomad 30 tys łudzi W najblizszym czaste do dyspozycji budownicz 
dla znajdujace się jeszcze w budowie, 

„Na zdjętiu: jrugment osiedla B-2, 


i buduie sie nadal szereg rnotmuczesnych paletti 


jalistucznego *minstą == 
miesi ky mowych 


No- 


W o gotarych wè blokach 


ych kumbinulu zostaną oddune dutsze bloki i osie- 


foto Szyperko — (CAF) 


pbarlamentarzystów francuskich 


do Polskt. 

Przypomina on tragiczny o- 
kres najazdu hitlerowskiego na 
Polskę i niewvmowne cierpie- 


|nia narodu polskiego aż do cza- 


su. gdv hordy hitlerowskie zo- 


stały rozęromione przez Armię 
Radziecką 
Ci — pisze autor — którzy 


dziś zwiedzają Polskę od wscho- 


idu na za: hód, od północy na pre 


łudnie, we wszystkich kierun- 


kach, tak jak my ją zwiedzili- 


|śmy, mogą stwierdzić naocznie. 


że na tej starej ziemi dokonał 
się cud — cud miłości dla zni- 
szczonej ojczyzny... 


Deputowany Loustaunau - La- 
cau pisze dalej, że Polska od- 


i budowuje z ogromnym pietyz- 
„mem zabytki swojej kulturv, hi- 


storyczne dzielnice, kościoły. 


Autor stwierdza jednocześnie 
że nie zdołanoby zrealizować te- 
go wspanialego dzieła, gdvby nie 
lo, że robotnicy polscy dokona- 
li cudu wydajności pracy. Nie 
obyło się to wszystko — zazna- 
cza deputowany  Loustaunau- 
Lacau — bez wyrzeczeń w in- 
nych dziedzinach. Naród, który 
odradza się w tak nieporówna- 
nym wvsiłku, zasługuje na sza- 
cunek wszystkich narodów świa- 
ta. 


Z koleł autor omawta sprawę 
odbudowv t rozbudowy przemy- 
słu polskiego, pisząc m. in.: 

— Odbudowa kopalń węgla. 
stoczni, elektrowni, zakładów 
przemysłu maszynowego mogła 
dokonać się dzięki sprzętowi dv- 
starczonemu Polsce przez 
ZSRR.. Z chwitą edy wvkoń- 
czone zostaną stalownie Nowej 


Huty. którą zwiedziliśmy — a 
bedzie to jedno z największych 
na świec.e osiągnięć w lej dzie- 
dzinie — potencjal przernysło- 
wy Polski dorówna potencjało- 
wi Francji. Oto prawda, którą 
stwierdziliśmy na miejscu. 


Położenie seograficzne obec 
nej Polski ze swym! obecnymi 
granicami Odry 1 Nysy, z 500-ki= 
lometrowym wrbrzeżem nadbał- 
tyckim — to pułażenie kraju a 
zrównoważonych eranicach i za” 
sobach. o zapewnionych mażli- 
wościach harmontjnesn rozwoju, 
Ww swotch częstokroć zawile 
nvch. a niekiedy chimerycznvch 
rachuhach politycy muszą odtad 
uwzględniać tę żywą rzeczywi 
stość: wskrzeszoną Polskę, 


W zakończeniu swego artyku” 
łu deputowany Loustaunau-La= 
cau oświadcza! 


— Naród polski doznał zbvt 
cteżkich doświadczeń, abv ma= 
rzyć o czym innym jak o dopro» 
wadzeniu do końca w warune 
kach pokoju wspaniałego dzieła 
odbudowy, które przedstewział. 
Pewne jest jedno — t może to 
odczuć każdy, kio przybywa do 
Polski: naród połski nie zgodzi 
się nigdy na to, by uzbrafall się 
znowu cł, którzy byli jego oœ- 
prawcami w dążeniu do zaspo= 
kojenia swej huty i żądzy wla- 
dzy. Naród polski nie zgodzi się 
też nigdy, by kwestinnowano 


| prawa, które otrzymał od histo= 


ril Co do nas. Francnzow, zwia= 
zanych 2 Pniakami adwieczną 
przyjaźnią, ktora nigdy nie 7o- 
stała podważnna — powinnismy 
zastanowić się elębuko nad 
pięknym przykładem, jaki daje 
nam naród polski pochłonięty 
odbudową swujej ojczyzny. 


Na wojewódzkich zjazdach 
przodujący chłopi radzą nad sposokami 
podniesienia produkcji rolnej 


W Łodzi i w Białymstoku od- 
były się ostatnio zjazdy woje- 
wódzkie przodujących  chła- 
pów. Najlepsi w swvch groma- 
dach hodowcy i plantatorzy, mi- 
strzowie wysokich urodzajów i 
hodowli ze spółdzielni produk- 
cyjnych. miczurinowcy, przodu- 
jący traktorzyści, pracownicy 
służby rolnej — radzili na zja- 
zdach nad sposobami osiągnięcia 
— w oparciu o wydatnie zwięk. 
szoną pomoc państwa — szyb 
kiego postępu w rozwoju gospo- 
darki chłopskiej, nad sposobami 
realizacji w poszczególnych gro- 
madach i spółdzielniach prodnk- 
cyjnych wvtvcznych IX Ple. 
num KC PZPR i tez przedzja- 
„dowych, 

Wielu uczestników obu  zja- 
zdów złożyło meldunki o realiza- 
cji przez poszczególne gromadv 
i spółdzielnie zobawiazań. pod- 
iętych dla uczczenia II Zjazdu 
Partii, 

„Nam trzeba — mówi? na zje- 
żdzie w Białymstoku Wzo rozy 
rolnik ze wsi Dvbaiy w pow 
Olecko, Krawczyk — uśwrada- 
miać tych. co ciągna się na ostat. 
ku, żeby podnosili plony — wy- 
dajność ziemi i żeby w pełni 
wvkanali obowiązki wobec pań- 


Najwięcej uwagi zwracali 
mówcy na sposoby zwiększania 
hodowli i zapewnienia dłe in. 
wentarza jak największych ilo= 
ści dobrych pasz, 

Przedstawiciele spółdzielni 
produkcyjnych Błałostocczyżn, 
zubierając głos w dyskusji. wska- 
zywałi, że uruchomić rezerwy 
tkwiące w gospodarstwach 
chłopskich, stosować w pelni 
zdobycze agrotechniki į zootech= 
niki nejłatwie) można w gospo- 
darce zespołowej. Mówił o tvm 
m. in Jan Stvczyński z Łomo= 
wa w pow, Siemiatycze, 


Uczestnicy zjazdu wielokrot- 
nie podkreślali, że liczne wsie 
Białostocczvzny przystąpiły już 
do realizacji programu rozwoju 


rolnictwa, nakreślonego w te= 
| zach przedzjazdowych. 
Przoduiacv chłopi woj. łódz= 


kiego pietanowiii na zjeździe 
zwołać w każdej uminie t gro- 
madzie zebranie, aby zaslann- 
wić się nad konkretnymi wa- 
runkami swołego terenu | w za- 
leżności ad nich, w apsrciu o 
doświadczenia przodytacyvch rol- 
ników, nakreślić sobie nowe za- 
dania gospodarcze w zukrese 
rozwijania upraw rośln prze- 
mysłowych, 


Polska delegacja kulturalna 
wyjechała do ZSRR 


Dnia 11 hm udała się do ZSRR 
delegacja polskich dztałaczy kul- 
tiuralno = oświatowych. 

Cerm pobvtu delegacji w 
ZSR jest zapoznanie się 2 or- 
ganieacją cuchu amatorskiego w 


Związku Radzieckim. e dzlałal- 
nością plicówek czynnego upuw= 
szechnienia kuliuty, przedsię- 
biorstw rozrywkowych I parhaw 
kullnrv nora? e meledami szkos 
lenia w tym zakresie. 


Egipska delegacja gospodarcza 
opuściła Polskę 


Egipska Delegacja Gospodar- | dziła w Ministerstwie 


cza, o której przwvjeżdzie donasi- 
liśmy. opuściła po tygodniowym 
pobycie Polskę. 

Delegacja egipska przeprowa- 


Handlu 
Zagranicznego szereg rozmow 
aa temal możiiwości znacznego 
rozszerzenia polsko - egipskiej 
wyniany handlowej, 


W piqtą rocznicę powstania PZPR 
RE ORL a par dola can: taaa wic! E jod 


Partia walki o dobro człowieka 


NAA dziś 5 lat od Kongre- 
fisu  Zjednoczeniowego 
od chwili. która zapoczątko- 
wała nowy etap w histori 
polskiego ruchu robotniczego. 
Źrodziła się na Kongresie 
grudniowym polityczna jed- 
ność klasy robotniczej, jedność 
która stała się źródłem jej po- 
tęgi, podstawą jej historycz- 
nych zwycięstw w walce o 
nowy sprawiedliwy ład spo- 
łeczny. Zjednoczenie polskiego 
ruchu robotniczego dokonan 
zostało na platformie marksiz- 
mu - ieninizmu, w wyniku 
rozgromienia zdradzieckiej pra- 
wicy PPS i gomułkowskie - 
Bo nacjonalizmu. Powstała 
partia jednolita politycznie, 
ideołogitznie i organizacyjuie, 
zwarta i skonsolidowana. Par- 
tia. która n podstaw swej idco- 
logii. swej strategii i taktyki, 
swych zasad organizacyjnych 
położyła niezwyciężoną rewo- 
lucyjną teurie marksizmu-ieni- 
nłziwu. Partia, klóra uczyła się 
coraz lepiej korzystać z włel- 
kiej skarbnicy nauk i do- 
świadczeń Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego. 
Kongres Zjednoczeniowy był 
nie tylko przełomem w histo- 
rii poskiego ruchu robotni- 
czego. ale odegrał niezwykle 
doninsłą rolę w dziejach c a- 
lcgo narod u. Jedność 
pyitvczna klasy robotniczej 
ustekrotniła bowiem jej siły, 
wzmogła jej aktywność, jej 
wplyw i oddziaływanie na naj- 
szersze masy narodu. Jeszcze 
siiniej scementowany zostal 
bojowy. braterski sojusz ro- 
batniczo-chłopski, wzzesła nie- 
poumicrnie kierownicza rola 
kiasv robotniczej w tym soju- 
szu. Jeszcze mocniejsza stała 
się spójnia gospodarcza, poli- 
tvozna i kulturalna między 
miasiem i wsią, spotęgowało 
się oddziaływanie rewolucyj- 
nej ideologii na najszersze ma- 


sy pracującego chłopstwa. 
Piętnasty grudnia 1948 r. 
umochił więc i spotegowal 
kierownicza, przodującą rolę 
klasy robotniczej w narodzie 
polskim, dał jej możność 
ksztaltowaria w silniejszym 


jeszcze stopniu nowych dzie- 
jów Polski. Dat jej możność 
zwycięskiego poprowadzenia 
narodu do budowy podstaw 
socializmu, 

ZEGO dokonała partia 

4na czele klasy robotniczej 
t narodu w ciągu pẹciolecia? 
Jak wvkorzystala potężny oręż 
jedności w walce o zbudowa- 
nie ustroju sprawiedliwości i 
godności ludzkiej, w walce o 


Stany Zjednoczone przygotowują zawarcłe paktu militarnego z 
umożliwi USA zbudowanie baz na terenie kraju. 


lepsze i  radośniejsze 
człowieka pracy? 

Nie trzeba sięgać do staty- 
styk, do wykresów produkcji 
i tablic porównawczych, by 
zobrazować to. co w ciężkim, 
ofiarnym trudzie vbudowali- 
śmy. Każdy z nas swoimi wła- 
Snymi oczyma widzi, jak od- 
mieniła się, jak odmłodn:ała 
i wypiękniała nasza Ojczyzna, 
jak mimo wielu jeszcze bra- 
ków i niedostatków rozwija 
się i rośnie. Każdy z nas wi- 
dzi, jakiego skaku dokonali- 
śmmv w rozwoju naszego kraju. 

Co odziedziczyliśrny po sa- 
nacyjnych władcach Polski? 
Po rządach Wierzbiekich, Ra- 
dziwiłłów, Lubomirskich, Po- 
toekich. Składkowskich i Bec- 
ków? Po straszliwej, barba- 
rzyńskiej okupacji hitlerow - 
skiej?  Odziedziczyliśmy W 
spadku słabość, ubóstwo i za- 


życie 


cofanie kraju. Odziedziczyli- 
śmy zgliszcza i ruiny 
miast, miliony ofiar w lu- 


dziach, potworne straty w do- 
bytku narodowym. zniszcze- 
nie zabytków i bezcennych 
wartości naszej kultury naro- 
dowej. Odziedziczyliśmy gru- 
zy naszej pięknej. ukochanej 
Warszawy. 

Rozejrzyjmy się dziś po 
Polsce. Tam. gdzie kilka zaled- 
wie łat temu były pola i łąki 
wsi podkrakowskiej, wznosi 
się dziś potężny Kombinat No- 
wej Huty. Tam, gdzie na g%- 
spodarczej mapie Polski były 
białe plamy. dziś tętni praca 
Gorzowa i Kędzierzyna. No- 
wych Tych i Miechowie, 
Wierzbicy i Andrychowa. Tam, 
gdzie bvłv gruzy zniszczonej 
stolicy, bije serce nowej, od- 
rodzonej, socjalistycznej War- 
szawyv. 

Jeśli dziś nie jesteśmy już 
krajem słabym. zacofanym | 
bezbronnvm. jeśli pod wzgię- 
dem produkcji przemysłowej 
wysunęliśmy się na 5 miejsce w 
Europie, zawdzięczamy to wy- 
siłkowi polskich mas pracują- 


cych, władzy ludowej, wiel- 
kiej, braterskiej pomocy 
Związku Radzieckiego, zaw- 


dzięczamy to partił, która na- 
sze marzenia i nadzieje roz- 
świetliła swoim rozumem, swo- 
ją jasną myślą, swoją 

szlachetną, humanistyczną tł- 
deą. Partli, która naszym naj- 
gorętszym pragnieniom umiała 
nadać konkretny kształt sześcio 
letniego. porywającego swym 
pięknem i rozmachem pianu. 
Partii. która człowiekowi, tro- 
sce o jego potrzeby, o jego 


rozwój 1 dobrobyt poświęca 
wszystkie swe siły. 


Jakże wzrosło znaczenie Pol- 
ski w świecie. Czym byliśmy 
w czasach przedwrześniowych? 
Kolonią obeego kapitału Har- 
rimanów, Donnersmarcków, 
Boussaców, monetą wymienną 
na dyplomatycznych giełdach 
Europy. O losach Polski, o 
sprawach najżywotniejszych 
naszego narodu decvdowano w 
domach bankierskich Paryża, 
Londynu i Waszyngtonu. 

Dziś nikt nie narzuca nam 
swej woli, nie dyktuje swej 
grabieżczej, imperialistycznej, 
antypolskiej polityki. Dziś rzą- 
dzi Polską naród wolny í su- 
werennv. naród. który złączo- 
ny jest braterstwem idei. przy- 
jażnią ze wszvstkimi sąsiada- 
mt. Dziś liczą się na arenie 
międzynarodowej z głosem 
Polski jako ważnego ogniwa 
światowego obozu pokoju i 
socjalizmu. 

Jakże zmieniło się nasze ży- 
cie! Rozpoczynając historyczną 
bitwę o Plan 6-letni. o uprze- 
mysłowienie Polski, partia od 
pierwszej chwili dążyła do 
podniesienia poziomu życia 
narodu, do stworzenia real- 
nych warunków i możli- 
wości coraz szerszego za- 
spokajania jego potrzeb. Bv- 
li u nas sceptycy, niedowiarki, 
małkontenci. którzy zrzędzili: 
„Po co nam kombinaty i gi- 
ganty przemysłowe, po co ob- 
tąbiarki i traktory? Czy nie 
lepiej jest zamiast maszyn 
produkować tkaniny, obuwie i 
dziesiątki innych artykułów 
codziennego użytku?* 

Partia wyjaśniała wtedy lu- 
dziom pracy, że właśnie po to, 


żeby móc wytwarzać coraz 
więcej tkanin. obuwia į in- 
nych artykułów  przemysło- 


wych, musimy rozwinąć prze- 
mysł ciężki, który bv był w 
stanie produkować niezbędną 
ilość maszyn dla naszego rol- 
nictwa, dla fabryk włókienni- 


czych i obuwniczych, dla 
wszystkich przedsiębiorstw 
przemysłu lekkiego. Partia 


wskazywała. że budować siłę 
i obronność Polski, dobrobyt i 
kulturę jej obywateli można 
przede wszystkim węglem i 
stalą, że droga do podniesienia 
stopy życiowej ludności wie- 
dzie właśnie przez huty i ko- 
palnie. przez fabryki metalur- 
giczne i chemiczne — przez 
FE | PNG a 

Naród nasz całym sercem 
poparł swoją partię. Dziś każ- 
dy widzi, że polityka partii 


Pakistanem, który 


USA dostarczy wyposażenie tych baz. 


Z prasy. 


| wystarczyć, 


była jedynie słuszna i realna, 
dziś każdy z nas widzi, jakie 
korzyści tak konsekweninie w 
życie wcielana polityka przy- 
niosła i przynosi narodowi. 
Zbieramy coraz większe plony 
tej konsekwentnie w czyn 
wcielanej polityki partii. 


P'ATA rocznicę powstania 

PZPR obchodzimy właś- 

nie w okresie zainicjowanej 
przez IX Plenum KC PZPR, 
wielkiej socjalistycznej ofen- 
svwy, mającej na celu szyb- 
szą poprawę warunków by- 
tu mas pracujacych. geley 
że możemy sobie obecnie te- 
go rodzaju zadanie postawić, 
że możemv rozpocząć zdecydo- 
waną walkę o przezwyciężenie 
nadmiernej dysproporcji mię- 
dzy tempem rozwoju przemy- 
słu i rolnictwa. o przyspiesze- 
nie wzrostu produkcji artvku- 
łów masowego użytku, o to, by 
Życie człowieka pracy w Pol- 
sce stało się lepsze, zamożniej- 
sze. jest triumfem całej do- 
tychczasowej polityki partii. 


Wielki program partii wy- 
maga mobilizacji całego naro- 
du, wymaga od nas jeszcze 
więcej wysiłku, myśli twór- 
czej. ofiarności. Zbudowaliśmy 
podstawy naszego dobrobytu, 
teraz trzeba pracować. by ten 
dobrobyt osiągnąć, by móc go 
z każdym dniem pomnażać, 


Naród nasz czci Il Zjazd 
PZPR potężnym ruchem zobo- 
wiązań, serdecznym wysil- 
kiem mózgów i rąk, dając wy- 
raz zrozumieniu, że wielkie 
cele nie ziszczą się same, że 
trzeba o nie walczyć wytrwale 
i ofiarnie. 


0 juniorach i dla juniorów az, 


| 
| 


szy od lewej). 


PORT i kultura fizyczna, 

to dziedziny życia, w któ- 
|rych dominującą rolę odgry- 
|wa młodzież. W uprawianyca 
z wielkim zamiłowaniem dys- 
cyplinach sportu, młodzież 
|znajduje zdrowie i siły do 
| wydajniejszej pracy i nauki. a 
także wypoczynek i radość po 
| codziennej pracy. Najcześciej 
jednak młodzież nie poprze- 
i staje na tym. Iluż to młodych 
(ludzi stara się osiągnąć wyso- 
:ki poziom sportowy, uzyski- 
| wać coraz lepsze wyniki, sta- 
| wać się mistrzami. 

Ten zdrowy objaw dążenia 
młodzieży do coraz lepszych 
| wyników i wysokich kwalifi- 
|kacji sportowych tworzy pod- 
|stawę wysokiego poziomu po- 
szczególnych dyscyplin spor- 
tu. 
| Tak jest 


właśnie w piłce 


nak nieskuteczna i pitka znalazła się w 
bramki nie uratował także nadbiegający z napadu Pohl (pierw 


Tak padła zwycięska bramka w meczu reprezentacji ju- 
|niorów Polski i Rumunii, rozegranym 8.XI. br. w Bukaresz- 
| cie. 
Efektowna parada bramkarza polskiego Bulika okazała się jed- 


siatce. Od utraty 


nożnej. w której poziom uza- 
łeżniony jest nie tylko od ta- 


lentu jednostki, ale przede 
wszystkim od należytego in- 
dywidualnego i zespołowego 


przygotowania młodzieży. Im 
wcześniej rozwija się wśród 
mlodych piłkarzy ich indywi- 
dualne zdolności, im wcześniej 
wpoi się im zamiłowanie do 
gry kolektywnej. tym większe 
są gwarancje sukcesów. 


W TROSCE O NAJMŁOD- 
SZYCH 


Jeszcze do niedawna spra- 
wy juniorów piłkarskich nie 
były u nas doceniane. Głów- 
ne zainteresowanie kierowni- 
ctw sekcji piłkarskich różnych 
zrzeszeń skupiało się wokół 
piłkarzy o znanych nazwi- 
skach. znanych  umiejętnoś- 


Czy dobra sprzedawczyni ? 


„Dobra pracownica, pracuje 
u nas już god roku į to bez 
zarzutu mówi kierownik 
kadr. „Nie można mieć do niej 


| specjalnych pretensji“ — za- 
| Þewnia z przekonaniem prze- 
| wodniczący ZZ ZMP tow. Ka- 


liszek. 


Te opinie powinny na ogół 
aby przyjąć do 
wiadomości, że Zofia Markie- 
wicz jest nienaganną pracow- 
nicą Powszechnego Domu To- 
warowego na Pradze w War- 
szawie, 

A jednak przypatrzmy się 


(bliżej jej pracy przy stoisku. 


| strony 


Ta niska, sympatyczna dziew- 


|czyna o dużych. czarnych o- 


czach rzeczywiście sprawnie 
obsługuje klientów. Szybko u- 
wija się wzdłuż długiej lady. 


Zdejmuje towar z półki i po-. 


daje kupującym. Ale właśnie 
w tej chwili zwróćmy na Zotię 
Markiewicz szczególną uwage. 
Jej obojętne spojrzenie. które 
przenosi z twarzy klientki na 
leżący przed nią towar staie 
się niecierpliwe, naglace. Nie 
trudno w nim odczytać: 
„No. decydujże się wreszcie, 
przecież inni czekają!“ I rze- 
czywiście czekają: kobieta. któ 
ra przymierza kapelusz. czeka 


na zachęcający uśmiech, na 
dobre, aprobujące słowo. Na 
próżno. A przecież wów- 


czas i kapelusz traci na uroku, 
i chęć kupna słabnie. 


Dlaczego Zosia Markiewicz 
tego nie widzi? Dlaczego mys:ą 
nie stanie na chwilę z drug'ej 
lady? Przecież wtedy 
łatwiej byłoby jej zrozumieć 
młodą kobietę, która podcho- 
dzi do niej w tej chwilj z że- 
nującym uśmiechem. Mąż 
klientki dopiero przed godziną 
wrócił ze służby. Wpadł do 


obejrzyj towary po obniżce, zle 
koniecznie kup đoś dla siebie. 


Żona kolejarza wchodzi ra- 
zem z tłumem warszawiaków 
do PDT. Posuwa się wzdłuż 
stoisk z jakimś ciepłym. zado- 
wolonym uśmiechem, który u 
niej ta niedziela wywołała. 


I oto spogląda na górną pół- 
kę, na rozpostarte parasolki w 
cenie 118 zł. Dawno już ma- 
rzyła właśnie o takiej parasol- 
ce. Prosi więc sprzedawczy- 
nię, by jej pokazała. Ogląda 
jedną. drugą. 


Sto osiemnaście złotych, to 
jednak poważny dla niej wy- 
datek. Naradza się z nieznajo- 
mą kupującą. którą by to pa- 
rasolkę wziąć Zwraca nieśmia- 
ło uwagę: „Zdaje mi się, że w 
tej drugiej parasolce druty są 
za mocno wygięte", 


Zosia odpowiada zniecierpl- 
wionym wzruszeniem ramion: 
„Ja jej nie robilam“. 

Klientka w odpowiedzi pró- 
buje się tłumaczyć: — „Prze- 
cież trzeba dobrze wybrać, za- 
nim się kupi. To nie jest rzecz 
za parę groszy“. Ale gaśnie 
przy tym jej uśmiech. Każe s0- 
bie zawinąć parasolkę į już nie 
oglądając pozostałych stoisk, 
wraca do domu. 

Przed Zosią staje teraz star- 
sza już kobieta. Ją także inte- 
resuja parasolki, I znów Zosia 
zdejmuje z półki kilka para- 
solek. Ale przy którejś z ko- 
lei nie wytrzymuje j powiada: 


— „Klientki są już dopraw- 
dy do przesady wrażliwe”. 


Starsza kobieta odchodzi od 
lady, idzie powoli i myśli: 

„Dawniej, przed wojną, to 
w sklepach byli bardziej u- 
przejmi. Taki sprzedawca to 
i uśmiechnął się do człowieka, 
i porozmawiał, i poradził", 


półki, ale dla setek tysięcy, dla 
milionów ludzi z miast į wsi 
były one niedostępne. To byty 
ponure czasy dzieienia zapeł- 
ki na czworo, słodzenia her 
baty tylko choremu. Malejący 
popyt, walka konkurencyjna. 
pogoń za zyskiem — oto co 
wywoływało pełen ugrzecznie 
nia uśmiech na twarzy właści- 


cieli i sprzedawcow wielkich 
magazynów i małych skle- 
pików. 


Wiemy, że Zosia była prze 
męczona. W ciągu długiego. 
niedzielnego dnia przewinęły 
się przad jej ladą dziesiątki i 
setki kupujących. I każdego 
trzeba było obsłużyć, każde- 
mu udzielić chociażby krótkiej 
odpowiedzi. To nie jest wcaie 
łatwa praca, 


Ale jedno jest też pewne” 
Zosia nie pomyślała o tym. ze 
przed chwilą rozmawiała z ża | 
ną kolejarza, która o parasoł- | 
ce myślała już od kilku me 
sięcy i właśnie akurat dziś 
zdecydowała się na jej kupno 


Zosia nie widziała przed so- 
bą starszej kobiety, która spo- 
glądając na nią uważnie oce- 
niła ją krótko: „taka młoda, 


miła dziewczyna, a taka nie- 
uprzejma". 


A przecież Zosia umie się u- 
śmiechać pięknie į serdecznie. 
uśmiechem, od którego robi się 
jaśniej. 

Zofia Markiewicz cieszy się 
w Praskim Domu Towarowym 
opinią dobrego sprzedawcy. I 
w dużym stopniu na tę opinie 
zasługuje Nie było na nia 
żadnych skarg, szybko obsłu- 
guje klientów. 


Nam jednak po tych kilku 
spostrzeżeniach nasuwa się pv. 
tanie: „Czy Zofia Markiewicz 
jest rzeczywiście w całym tego 


ciach. O ile ci własnie pilka- 
rze od lat mają zapewniony 
trwały system rozgrywek mi- 
strzowskich, pucharowych i 
międzynarodowych, o tyle dla 
juniorów i młodzików o czymś 
podobnym nie pomyślano. Nie 
tylko pozbawiono ich opieki, 
nie tylko nie prowadzono z 
nimi pracy wyszkoleniowej i 
wychowawczej, ale jeszcze do 
ubiegłego roku nie mieli oni 
opracowanego systemu roz- 
grywek mistrzowskich, w któ- 
rych na wzór starszych kole- 
gów mogliby walczyć o tytuł 
mistrza Polski. Podczas gdy 
ich rówieśnicy z Węgier, Cze- 
chosłowacji i innych krajów od 
lat rywalizują o tytuł mistrza 
kraju. nasi juniorzy z zazdroś- 
cią przypatrywali się grze ko- 
lcgów z drużyn mistrzowskich, 

Wydaje się. iż jedną z pod- 
stawowych przyczyn niskiego 
poziomu naszej piłki nożnej, 
są kilkuletnie zaniedbania 
Sekcji PN GKKF, Rady Tre- 
nerów i olbrzymiej większoś- 
ci kół sportowych w pracy z 
juniorami piłkarskim. Warto 
tutaj przypomnieć, iż przed 
kilkoma laty reprezentacja 
juniorów polskich pokonała 
węgierskich kolegów 1:0. W 
tym roku juniorzy węgierscy 
zdobyli mistrzostwo świata, a 
jak jest u nas — to przecież 
każdemu wiadomo... 

Sytuacja uległa pewnej, 
choć nieznacznej zmianie z 
końcem ub. roku. Pogłębiają- 
cy się z upływem lat kryzys 
piłkarstwa w Polsce, zmusił 
kierownictwo sportu polskie- 
go m. in. do reorganizacji sy- 
stemu rozgrywek mistrzow- 
skich i opracowania nowego, 
dającego pilkarzom duże moż- 
liwości podnoszenia poziomu 
wyszkolenia sportowego. 

Równocześnie pomyślano o 
juniorach. Zaczęto bowiem ro- 
zumieć, że przyszłość piłkar- 
stwa polskiego należy budo- 
wać na zastępach młodych, 
dobrze wyszkolonych junio- 
rów i młodzików. W ślad za 
tym poszła pierwsza próba 
zorganizowania dla naszych 
najmłodszych piłkarzy rozgry- 
wek o tytuł mistrza Polski. 
Pisaliśmy już w jednym z 
sierpniowych numerów „Sztan- 
daru Młodych“, że mimo pew- 
nych błędów i usterek lego- 
rocznego systemu rozgrywek 
mistrzowskich dła juniorów — 
były one na ogół udane i spel- 
niły swe zadania. Ujawniły 
one, że mamy dużo utalento- 
wanej młodzieży. Finał roz- 
grywek o mistrzostwo Polski 
juniorów w piłee nożnej wy- 
kazał dużą ambicję i zacię- 
tość młodych piłkarzy, a tak- 
że tch wzorową postawę mo- 
ralno - sportową, Były to do- 
świadczenia, które pozwalają 


bardziej optymistycznie pa- 
trzeć w przyszłość  polskicgo 
fooiballu. 


W trosce o juniorów ule- 
pszono system ich rozgrywek 
mistrzowskich. Obecnie we 
wszystkich okręgach piłkar- 
skich naszego kraju przepro- 
wadzane są rozgrywki junio- 


rów kół sportowych. Celem 
tych spotkań jest wyłonienie 
mistrza województwa. Spol- 


kania podzielono na dwie częś- 
ci Jedna z nich przeprowa- 
dzona została jesienią tego ro- 
ku, a druga rozegrana zosta- 
nie na wiosnę roku przyszłego. 

Następnym etapem rozkry- 
wek mistrzowskich dla junio- 
rów będą spotkania finalowe 
o tytuł mistrza Polski. Roz- 
grywki [inałowe odbędą się w 


okresie ferii letnich. Termin 
finałów został więc tak wy- 
branv, aby rozgrywki nie u- 


trudnialy młodzieży nauki w 
szkołach, gdyż większość ju- 
niorów rekrutuje się z mło- 
dzieży szkolnej. 


W SPRAWIE SPOTKAŃ 
MIĘDZYNARODOWYCH 


noszenia umiejętności, do 9% 
panowywania niełatwej sztu= 
ki gry w piłkę nożną. Szla* 
chetna rywalizacja o tytuł mi- 
strza Polski juniorów winna 
jak najszybciej ujawnić tych 
młodych piłkarzy. którzy po 
kilkuletnim szkoleniu tworzyć 
będą trzon polskich drużyn 
reprezentacyjnych. 

Aby jednak udostępnić ju- 
niorom wszelkie możliwosc! 
podnoszenia kwalifikacji spor- 
towych. nie można poprzestać 
na rozgrywkach mistrzow” 
skich. Trzeba tworzyć repre- 
zentacyjne drużyny junio- 
rów. aby mogły one walczyć 
z drużynami młodych piłka- 
rzy innych krajów. aby wyro- 
bić wśród juniorów świado” 
mość, że udział w reprezenta” 
cji to odpowiedzialny i za- 
szczytny obowiązek, o który 
ubiegać się będą poprzez Sy” 
stematyczne podnoszenie swe” 
go poziomu. 

Przyszły sezon piłkarski 0-7 
bfitować będzie w liczne spot“ 
kania międzypaństwowe. Kil- 
ka z nich odbędzie się w na- 
szym kraju. Byłoby więc po- 
żyteczne, gdyby przed niekt- 
rymi z tych spotkań zorgani* 
zować mecze reprezentacji ju- 
niorów. Np. przed meczem 
Polska — CSR mogliby gra 
juniorzy obu krajów. Aby 
„wyleczyć* z tremy naszych 
młodych piłkarzy, wskazany 
byłby jeden lub dwa wyjaż* 
dy reprezentacji juniorów za% 
granicę. jak miało to miejsce 
w tym roku. Mimo porażki na 
boisku w Bukareszcie z repre” 


zentacją juniorów Rumunii 
(0:1), nasi młodzi piłkarze po” 
zostawili "po sobie jak naj- 


lepsze wrażenie. 


PUCHAR ZMP 


Rozgrywki mistrzowskie: 
spotkania między reprezenta- 
cjami okręgów, a nawet może 
kilka spotkań  międzynarodo* 
wych to nie wszystko, co cze” 
ka naszych juniorów w przysź4” 
łym sezonie piłkarskim. | 

Wielką atrakcją dla junio 
rów piłkarskich będą w 1954 
roku rozgrywki o  Puchaf 
ZMP, których regulamin jest 
w tej chwili opracowywany W 
przeciwieństwie do spotkan 
mistrzowskich. o Puchar ZMP 
walczyć będą drużyny repre- 
zentacyjne województw, Z€% 
stawione z najlepszych piłka” 
rzy — juniorów danego okrę* 
gu. 

Rozpoczęcie rozgrywek ju” 
niorów piłkarskich o Pucha 
ZMP wskazuje organizacjom! 
zetempowskim, działającym W 
tych miastach, gdzie istnieja 
drużyny piłkarskie młodzieży: 
na jedną z form realizacji U* 
chwały XIII Plenum ZG ZMP. 
Otoczenie stałą opieką zespo 
łów juniorów, interesowanie 
się ich postępami w wyszko” 
leniu, ocenianie ich postawy 
w pracy czy w nauce, wyra* 
błanie u młodych  sportow* 


ców socjalistycznej moralnoś” 


ci — oto pole do działania dla 


zetempowskich aktywistów» 
pracujących z juniorami: 
Dia organizacji zetempow * 
skich w miastach, gdzie 


praca z juniorami była dotąd 
zaniedbana, utworzenie Pu* 
charu ZMP sygnalizuje ko0% 


nieczność ożywienia, a cza” 
sem nawet rozpoczęcia tel 
pracy. 


W ten sposób stworzone bę“ 
dą dla juniorów warunki pod” 
noszenia ich umiejętności spor” 
towych tak, aby w stosunko” 
wo krótkim czasie mogli on 
dźwignąć na wyższy szczebel 
poziom naszej p.łki riożnej. 

Uczynią oni to wówczas, jeś* 
li od pierwszych swych kro- 
ków w sporcie wdrażani będą 
w dyscyplinę systematycznes? 
treningu, jeśli ćwiczyć ich bę” 
dą najlepsi trenerzy, uczący 
najmłodszych piłkarzy przede 


ILKA lat temu — dokładniej w 

K ** roku wiosną — przyszedł do 

redakcji „Nowej Wsi“, która 

wtedy jeszcze mieściła się przy 
ulicy Dworkowej. prosto z warszawskie- 
go .Zieleniaka* młody, zażywny czło- 
wiek. Pragnął on poruszyć pracowmków 
redakcji jedną, zasadniczą — zdaniem je- 
go — sprawą. Sprawą wyzysku jaka ma 
miejsce we wsi Zielonki — Parcele, em. 
Ożarów. odległej o kilkadziesiąt kilome- 
trów od Warszawy. Ofiarą tego wyzysku 
pada według opowiadającego, jego ojciec 
i paru jeszcze sąsiadów, Co prawda sło- 
wa: „ofiara wyzysku" niezbyt jakoś pa- 
sowałv do tego co wiadomo było o jego 
ojcu A wiadomo było, że ojciec to bady- 
lar? nad badylarze, na którego rozległych 
polach po kilkunastu, a często ł więcej 
ludz! pracowało. Nasz rozmówca sprawę 
jednak stawiał wyraźnie: Zwykły wyzysk 
— mówił. 

Polega zaś on złównie na tym. że lu- 
dzie, którzy pracują w tym roku na po- 
laci jego ojca przy pieleniu cebuli | in- 
nych warzyw, pomijając juz faktSże do- 
rnagaią się obiadów, stawiają mestycha- 
nie wygórowane ządania przy wvnagro- 
dzeniu za pracę: dwa razy a nawe! trzy 
razy więcej żądają niż w latach ubie- 
glvch. A co będzie dalej? — zastanawiał 
się ze strachem kułacki syn. — A ja — 
mówił — muszę głacić — bo o ludzi te- 
raz trudno. a bez ludzi nie może rozwijać 
się moje gospodarstwo. I zamiast żebym 
te pieniądze wkładał w gospodarkę. któ- 
ra by się rozwijała. to ja je muszę pchać 
w iudzkie kieszenie. Jest wyzysk czy nie 
ma wyzysku, skoro za tę samą pracę 
trzeba płacić dziś dwa i trzy razy tvle 
niż w ubiegłych latach? Jest wyżysk: Czy 
ja tylko tracę? Nie Państwo również tra- 
cı. Bo wiadomo — Jeśli chłop 5ędzie miał 
więcej (mówiąc „chlop“ miał na myśli 
oczywiście siebie) to I państwo będzie 
miało więcej. Ten „Wyzysk” godzi więc 
w państwo. A państwo powinno przeciw- 
działać temu w ten Sposób, żeby ustalić 
jednakowe stawki za pracę na polach go- 
sprodarzy (rozumie się kułaków), pomagać 
im w ich zamierzeniach. Wtedy by pro-. 
dulkcja rolna rosła | wszyscy byliby za- 
dowoleni. 


Staraliśmy się możliwie wiernie odtwo- 
rzyć tok rozumowania kułackiego synka. 
Oczywiście propozycje te wywołały tak 


w pracownikach ijedakcji, jak i w innych, 
którzy tego słuchali, zrozumiałą weso- 
łość. 


Kto zyskuje a kto traci, 
gdy się kulak bogaci 


Wizyta — jak się rzekło — miała miej- 
sce w 1049 roku. W tym to roku m. in. 
nadszedł do redakcji list ze wsi Mogiła 
pod Krakowem mówiący o tvm, że od oko- 
licznveh chłopów państwo wykupuje 
grunty, robi pomiary. plany pod olbrzy- 
mią jakąś budowę. W tym to czasie na 
pierwszej stronie tego pisma znalazł się 
reportaż pod tytułem „Boegacze w Pnie- 
wach przegrali", z kiórego to reportażu 
wynikało, że chłopi przepędzają na zbity 
łeb bogaczy z rad narodowych. instytucji 
spółdzielczych 1 instancji samopomoco- 
wych, biorąc w swoje ręce kierownictwo 
gromadą I gminą. W: innych numerach 
pisane o pierwszych trakiorach na po- 
lach spółdzielni w Wietlinie. Podobne 
w treści materiały zresztą zamieszczała 
cała prasa. od Wieści na te tematy trzę- 
sły się urzędy gm nne, zarządy i zwykłe 
chaty chłopskie. Był to końcowy rok pla- 
nu 3-letniego, był to próg Planu 6-letnie- 
go — planu budowy podstaw socjalizmu 
w Polsce. 

I — wróćmy Jeszcze do omawianego 
pisma. Na jego łamach ukazała się no- 
tatka młodego korespondenta wiejskiego 
pod znamiennym tytułem: „Jak się od- 
wdzięczyć*? Jak się odwdzięczyć klasie 
robotniczej za to. że biedota z Mogiły 
mtast giąć kark na kułackich polach—-pra- 
cować będzie w Nowej Hucie, że traktor 
coraz bliżej chłopskich pól, że kułak — 
wójt nie będzie trząsł gminą, jak dawniej 
bywało... 


Śwładomość faktu, że to co się dzieje, 
co tworzy — nowe, 'epsze, jaśniejsze 
na wsi, tworzyć się nioże dzięki bratniej 
pomocy klasy robotniczej. dzięki polity- 
ce Partii, która sprawę zacieśniania so- 
juszu robotniczo - chłopskiego stawia na 
czołowym mlejscu, coraz słębiej przeni- 
kała masy chłopskie. coraz bardziej zbli- 
żała do władzy ludowej, do klasy robot- 
niczej, 


Rzecz zrozurniała, że nasze ludowe pań- 
stwo, robotniczo-chłopskie państwo z ta- 
kiej czy innej oferty kułackiej nie miało 


domu w dobrym? nastroju. Po- 
bawił się z rozhałasowanymi 
dziećmi, a potem wypchnął 
przyjaźnie żonę z domu: — idź, 


Przed wojną... 
Niewielu było wtedy kupu- 
jących. Towary wypełniały 


zamiaru korzystać. Co więcej nawet, 
istnieje u nas przekonanie oparte na nau- 
ce, doświadczeniu. że czym bogatszy, czym 
silniejszy jest kutak, tym większe nie- 
bezpieczeństwo grozi naszemu państwu, 
Nie było przypadkiem. że nasz kułacki 
„doradca“ sprawę wzrostu swojego przed- 
siębiorstwa, sprawę jego rozwoju wiązał 
ścisle ze sprawą wynagrodzenia za pracę 
ludzi, których wyzyskiwał —Czym mniej 
im dam, tym więcej będę miał ja — oto 
logika rozwoju kułackiego gospodarstwa. 
Doczepiona zaś do tego historyjka o inte- 
resie państwą nie ma tu nic do rzeczy. 
Zresztą do tego kto by co z texo miał, gdy- 
by kułackie gospodarstwa rosły i umac- 
niały się, powrócimy jeszcze. 

Bogacze oczywiście nie poprzestają na 
niewczesnych ofertach w rodzaju tej, ja- 
ką przytaczyliśmy na początku Bogacze 
robili t robią dalej wszystko co mogą. by 
tę podstawową zasadę rozwoju gospudar- 
ki kulackiej wcielić w życie. Był okres, 
kiedy na skutek kapitułanckiej I oportu- 
nistycznej polityki gomułkowskiej nawet 
się to tu j ówdzie udawało. 


Swojego czasu Wydział Ekonomiki ów- 
czesnego Instytutu Puławskiego dokonał 
analizy wsi Parkowo. Chłopów mieszka- 
jących w tej wsi podzielono według stop- 
nia zamożności na sześć grup Przy czym 
pierwsza obejmowała 52 rodziny ad 0 do 
50 arów, szósta zaś !2 rodzin od 19 
do 24 hektarów. Gospodarze z szóstej 
grupy zaopatrzeni byli z reguły w siew- 
niki, żniwiarki, młocarnie nic też 
dziwnego, że największą ze wszystkich 
grup mieli ilość i świń na hektar, i lep- 
sze urodzaje. Lecz równocześnie bogacze 
ci ciągnęli zyski za wypożyczenie sprzę- 
żaju. lecz równocześnie, dzięki pomocy 
swoich pociotków w powiecie, dziesięciu 
z nich wzięło udział w reformie rolnej, 
grabiąc tym samym ziemię należną ma- 
łorolnym i średniorolnym. Równocześnie 
wśród trzynastu, którzy brali pożyczki w 
kasach powiatowych nie było ani jedne- 
go chłopa, który by miał mniej niż 8 ha. 
Rozwój gospodarki kułackiej? Niewątpii- 
wie, Ale pociągał za sobą zahamowanią 


rozwoju gospodarstw mało i średniorol- 
nych, rabował ziemię, odpvchał od kas 
pożyczkowych, motał sieciami odrobków 
i pożyczek. 


Tego rodzaju przykładów w okresie. 
kiedy w stosunku do wsi miała miejsce 
niejednokrotnie błędna. wynikająca z go- 
mulkowskiego oportunizmu polityka, na- 
liczyć można było więcej Wielu chłopów 
Ziem Odzyskanych pamięta, jak kułacy 
nagromadziwszy maszyny, Inwentarz i 
narzędzia porastali w przeciągu roku w 
pióra. podporządkowując sobie pół wsi 
pracującej. Jest wielu chłopów i w cen- 
tralnych województwach. którzy pamię- 
tają. jak boli grzbiet od schylania się na 
kułackich polach w adrobku za wypoży- 
czenie konia Tego konia. którego 2 pań- 
stwowych dostaw zabrali chłopom ku- 
łacy. z 


Jest więc rzeczą oczywistą. że bogace- 
nie się kułaka oznacza ubożenie chłopa 
pracującego. Że wzrost bosącza oznacza 
upadek gospodarstw chłopskich. 


Partia rozgromiła gomulkowskich opor- 
tumistów i kapitulantów. którzy pod po- 
zorem troski o rozwój produkcji rolnej 
dawali wolną rękę kułakowi w tuczeniu 
się kosziem pracującego chłopa. Partia 
z całą konsekwencją wykorzenia pozosta- 
łości tej fałszywej, z gruntu błędnej I 
szkodliwej dla państwa polityki. W wa- 
runkach, kiedy kułacy rozwijają się, a 
chłopi pracvjący uhnżeja. śmiertelne nie- 
bezpieczeństwo  groziłoby sojuszowi ro- 
botrniczo - chłopskiemu. będącemu fun- 
damentem I podstuwą rozwoju naszego 
ludowego państwa. Jest rzeczą oczywi- 
stą, że klasa rohotnicza wypełniając swój 
sojuszniczy obowiązek wobec pracujące- 
go chłopstwa popierała i popiera ze 
wszech miar chłopów pracujących. pro- 
wadzi zaś politykę ograniczania żyjących 
ich kosztem bogaczy. 

I nie można bvło inaczej, Jak śmiechem 
zareagować na propozycje kułackiego 
synka. gdy ten wymachując przed ocza- 
mi argumentem o wzroście produkcji 
rolnej, domagał się == rzekoma w trosca 


słowa znaczeniu dobrą ekspe- 
dientką?“ 


Tak pomyślane 


o wzrost tej produkcji. poparcia dla swo- 
jej kułackiej gospodarki. 


Dlaczego Sir Frederic Whyte 
interesował się sprawami 
polskiej wsi? 


Jak wiadomo, wojującym rzecznikiem 
rozwoju i popierania za wszelką cenę 
kutackiej gospodarki był agent imperia- 
listów i zdrajca narodu polskiego — Mi- 
kołajczyk. Już w czasie okupacji prawj- 
cowi ludowcy spod znaku Mikołajczyka 
tak pisali w wydanej przez siebie broszu- 


rze „Nasz wspólny dom*: „W przypad- 
kuch, gdy gospodarstwa ulegly prze- 
kształceniu zgodnie z duchem naszych 


zamierzeń nie należy dażyć do odbudo- 
wy dawnego sianu..* Tego „przekształ- 
cenia zgodnie z duchem ich zamierzeń“ 
dokonywali jak wiadoma niemieccy żan- 
darmi, deportując bądź rozstizeliwując 
po prostu rodziny mało i średniorolnych 
chłopów. po czym łączyli ich gospodar- 
stwa, „osadzając na nich kułaków nie- 
mieckich, a często i polskich. 


Mając to na uwadze dziedzice | ku- 
łaccy adwokaci a emigracji opracowali 
plan, w myśl którego Polska po wojnie 
powinna pokryc sie siecią folwarków 
opartych 0 kułackie gospodarstwa od 10 
ha wzwyż W powodzi frązesów na temat 
tego programu zniknął ten fakt oczywi- 
sty, że podstawową masę chłopów — pù- 
siadaczy gospodarstw mniejszych niż 10 
ha—traktowano jako armię przyszłych pa- 
robków i wyrobników. Rzęczą charakte- 
rystyczną jest. że dla prac nad tym pro- 
gramem rząd angielski udzielił zacisz- 
nvch pokojów królewskiego Instytutu dla 
Spraw Zagranicznych. obradom tvm 
przewodniczył Sir Frederic Whyte, Inie- 
resowalj się nimi angielscy ministrowie 
i mężowie stanu. 


Powstaje pytanie dlaczego? Co Intere- 
sowało tak bardzo zagranicznych siiów 
na naszej wsi? , 

Sprawa była jasna. Chodziło o t 

o, by 
Polska tak, jak zresztą | inne kraje 


« 


rozgrywki 
dla juniorów z pewnością za- 
chęcą młodzież do stałego pod- 


wszystkim  tethnicznego opa” 
nowania piłki, bo tego naszym 
zawodnikom najbardziej bra* 
kuje, Ryszard Zdeb 
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Europy Środkowej, po wojnie stała sie 
półkolonią rolniczą dla Anglii. Chodziło 
o to, by osłabić klasę robotniczą naszego 
kraju, a na bazie kułackiej popróbow:! 
w przyszłości ruszenia na Związek Ra” 
dziecki. W świetle tego bardziej jeszcze 
zrozumiałe staną się artykuły „Gazety 
Ludowej". gdy ta wypełniając dyrektywy 
zagranicznych mocodawców tak pisala: 
(artykuł pt: „O perspektywach gospo” 
darczych Polski“). 


„Niezbędna jest dla nas taka pomoc z 20% 
granicy od państw mających wiele ka- 
pitału.. Uzależnienie się od obcych jes 
smutną koniecznością", I dalej: „Nte 
trzeba dodawać, że zasobne w kapitały 
kraje przemysłowe często deficytowe 
w zakresie produkcji rolniczej chętnie 
udzielą kredytów na odbudowę rolnictwa 
niż przemysłu”. Oczywiście chodziło 
o kułackie rolnictwo, oczywiście chodi“ 
ło o dostarczanie jedynie surowców rol- 
niczych. które można by wozić do Anglił 
i innych krajów. 

Pamiętacie słowa kułackiego synka na 
początku artykułu? — Ja bym miał wię” 
cej I państwo miałoby więcej... Oto, tO 
by miało; utratę samodzielności gospo“ 
darczej, obrożę zagranicznego kapitalui 
„* W perspektywie utratę niepodległości 


Ci, na których liczy władza ludowa 


„Jest więc rzeczą zrozumiałą, że chłopi 
Którzy na cudziennych, bliskich przykła” 
dach przekonują się, że ta władza - 
ludowa władza, która dała im ziemiśy 
stworzyła możliwości korzystania z (e) 
ziemi, wzmacnia siłę państwa. by nikt nie 
MOS! te] ziemi zrabować, jest władzą re” 
prezentującą najżywotniejsze interesy 
Pracujących chłopów Coraz ściślej i €9* 
raz mocniej do tej władzy Igną postawA 
swoją | czynem, pracą codzienną daj49 
dowody przywiązania do tej władzy. 
Można by tu wymieniać cyfry kontre 
towanych ponad plan płodów rolny wy 
można by mówić a ofiarnych agitatora 
chiopskich, o dzielnych bojownikach iy 
stępu, można by wymieniać cyfry, fak 
nazwiska.. My chcielibyśmy tu przyb-0% 


| 
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yy IPOCZNY z daleka spoza pożół. 
kłych kasztanów, wśród ruin, 
które zdążyły już porosnąć gęstymi 
krzewami, stoi wesoły. jasny dom. Nad 
wejściowymi drzwiami tablica: 
„Dom Mlodego Robotnika Wrocław- 
skich Zakładów Odzieżowych*, Co- 
dziennie rano i w południe z sze- 
roko otwartych drzwi wysypują się 
tłumnie dziewczęta i idą roześmia- 
nymi grupkami w stronę zgrzytają- 
cego hamulcami na przystanku 
tramwaju. 


Mieszka Ich tu 120: młodych, roz- 
poczynających samodzielne „życie 
dziewcząt. Jest wśród nich jasno- 
włosa Józka Wolszezak, przy nazwi- 
sku której na tablicy współzawod- 
nictwa pracy brygadzisika codzien- 
nie wpisuje liczbę: 260 proc. dzien- 
nej normy. Przesuwając zręczny- 
mi palcami szorstki materiał pod 
igłą maszyny Józka snuje swoje ma- 
rzenia. Będzie kiedyś technikiem, 
a później może inżynierem. Marze- 
nia tej drobnej. jasnowłosej dziew- 
czyny nie są nieosiągalne — ani dla 
niej samej. ani dla jej przyjaciółek. 
Mają wszystkie po 18. 19 lat. zdo- 
były w szkołe zawód. pracę. którą 
kochają. przyjaźń i swój DMR. któ- 
ry zasiępuje im rodzinny dom. 

W dużych, niebieskich oczach Anł 
Fedorczuk nie gasną wesołe iskier- 
ki nawet wtedy, kiedy tłumaczy 
dziewczętom jakąś poważną spra- 
wę, o której przeczytała dziś w ga- 
zecie. Do Ani, wiceprzewodniczącej 
koła ZMP w DMR-ze, garną się 
dziewczęta ze wszystkimi sprawami, 
które nie dają im spokoju. które wy- 
magają odpowiedzi. Tak byłu wte- 
dy, kiedy brygadzistka na oddziale 
„B“, zgryźliwa, starsza kobieta, w 
dniach procesu zdrajcy — biskupa 


Kaczmarka zawodziła płaczliwym 
głosem: „Módlcie się, dziewczęta, 
módlcie się za naszego biskupa!“ 


Dziewczęta z taśmy, a wśród nich 
1 wierzące, które wspólnie z Anią 
Fedorczuk słuchały wieczorami spra- 
wozdań z procesu, nie mogły ochła- 
nąć z oburzenia. „Za zdrajcą agitu- 
je“ — stwierdziły i pobiegły pora- 
dzić się Ani. Na prośbę dziewcząt 
brygadzistką taśmy młodzieżowej 
została wtedy aktywistka zetempów- 
ka, Teresa Szymachowicz, 

Do Ani przychodzą dziewczęta ze 
swoimi sprawami i kłopotami. ale 
bywa i tak, że ona pierwsza pod- 
chodzi do koleżanek i zaczyna z ni- 


mi mówić właśnie o tym. co trzeba 
było im wyjaśnić i wytłumaczyć. 


A 


górników, by wyjaśnić im znacze- 
nie Uchwały z 3 stycznia, tak iak 
i wtedy. kiedy zmagając się z je- 
sienną wichurą. chodziła od chaty 
do chaty, by wyjaśnić chłopom. že 
sprzedawane państwu zboże. to 
chleb dla robotników, którzy produ- 
kują dla wsi nowe artykuly przemy- 
słowe. nowe maszyny rolnicze 9o- 
zwalające uzyskiwać wysokie plonv 
— tak i teraz Ania, radosna i ser- 
deczna. żywa jak rtęć. wzbudza za- 
ufanie, nawiązuje między sobą a 
dziewczętami nić, głębokiej, serdecz- 
nej przyjaźni. 

Wśród terkotu maszyn uwija się 
Ziutka Marciszewska, brygadzisika 
młodzieżowej taśmv im. Konsty- 
tucji. Jest energiczna, stanow- 
cza i wymagająca. Dziewczęta 
wiedzą jednak o jej koleżeń- 
skości,i o dużej znajomości za- 
wodu i dlatego pragnieniem wielu 
z nich jest pracować razem z Ziut- 
ką. Dwa łata temu Ziutka Mauci- 
szewska, 'aktywistka zetempowska, 
przychodziła do pracy zgnębiona i 
smutna. W przyjacielskich | rozmo- 
wach zwierzała się dziewczętom ze 
swoich kłopotów. Mieszkała u ciot- 


ki, która nie dawała jej spokoju — 


za czerwony zelempowski krawat. 
za postępowe poglądy na życie i 
aktywną pracę w organizacji. Wów- 
czas poradzono ZŻiutce przepiowa- 
dzic się do DMR-u. Od tej chwili 
zmieniło się życie młodej brygadzist- 
ki. Zamiast ciągłego qgderaniu i zło- 
śliwych uwag ciotki otoczyła Ziut- 
kę ciepła i serdeczna atmosfera ko- 
lektywu. Znalazła się w rodzinnym 
domu, którego nie znała od wczes- 
nych lat dzieciństwa. 

Takich jak Józka, Ania i Ziutka, 
pełnvch życia, kochających pracę, 
idących z radością w przyszłość jest 
W DMR-ze wiele dziewcząt. Wię- 
kszość mieszkanek Domu — to przo- 
downice pracy. Każda z nich ma 
swoje zainteresowania. którymi za- 
jąć się pomogła jej organizacja zet- 
empowska. 

Hanka Bendkowska z zapałem 
organizuje wśród koleżanek zajęcia 
Sportowe. Jest dumna z tego, że w 
spartakiadzie DMR-u 90 dziewcząt 
zdobyło odznakę SPO. 

Czarnooka cyganka Tamara gry- 
wa w wolnych chwilach na forte- 
pianie i śpiewa tęskne piosenki. Ta- 
mara kocha książki, czyta ich wiele 


tańczy w zespole baletowym | śpie- 
wa w chórze. Kolektyw redakcyjny 
wydaje gazetkę ścienną i kieruje ra- 
diowęzłem. 

Ciekawe i żywe jest życie w 
DMR-ze. Czyste, obszerne pokoje. 
duża. pięknie udekorowana świetl.- 
ca. w której samorząd organizuje 
wieczornice i pogadanki. bogato za- 
opatrzony kiosk OZR-u i pracownia 
krawiecka — pozwalają na mile 
spędzanie czasu po pracy. 

„Starałvśmw się dostrzec w każ- 
dej z dziewcząt człowieka z jego po- 


trzebami i zainteresowaniam:. To 
chyba bvło najważniejsze w naszej 
pracy“ — ópowiada przewodnicząca 


koła ZMP. Teresa  Szymachowicz, 
Stasi Kurek, przewodniczącej zarzą- 
du zakładowego ZMP. która pizv- 
szla na oddział „B* zobaczyć, jak 
pracuny dziewczęta na zmechani- 
zowanej taśmie. 

Nieieden raz do późna w nocy roz- 
mawiała Teresa z tą czy inną dziew- 
czyną. Chodziłv, obejmując się wpół 
po korytarzu. przesiadaiy ħa para- 
pecie okna i powoli znikałv między 
nimi wszelkie przegrody Frka Pie- 
kut, wyzbywszy się nieufności. opo- 
wiadała Teresie o swoim życiu. 
Przychodzi późno w nocv do DMR-u 
— lo prawda. chodzi z chłopcami po 
całonocnych zabawach. pozwala. by 
w fabryce mówiono o niej z wieło- 
znaczacym uśmieszkiem — to 
wszystko. prawda. Ale przecież "Irka 
nie widzi w Żżyciu”nice ciekawszego, 
niż całanocne włóczęg*. Irka włlaści- 
wie niec zna prawdziwego. pelnego 
życia. Zabawy .w świetlicy, praca 
wydają się jej mało ciekawe. ho po- 
zbawione mocniejszych wrażeń i ta- 
jemniezuści. 

"Teresa mocno notuje sobie w pa- 
mięci: .zająć się Irką bliżej, wcią- 
gnąć ją w życie kołekivwu”. 

Rozmawia również dlugo Teresa z 
Halą  Kustrą, nowoprzybvłą do 
TNMR-u dziewczyną. Teresa opow1ia- 
da o wspólnym życiu ı pracy. a po- 
tem. kiedy Ziutka  Marciszewska 
przybioga do niej po zmianie i woła 
już od progu: „czy wiesz. że ta no- 
wa wyciagnęła dziś 200 proc. nor- 
my?“ — Teresa idzie do Heli 1 go- 
raco całuje jej zarumienione po- 
liezki. 

Ale najwięcej kłopotu było z Ty- 
sią Daniluk. Na zebraniach aktywu 
Ania Fedorczuk kategorycznie 
oświadczała: „Wszystko to bezideo- 
wość*, ale Teresa i kierowniczka 
domu tow. Jucewicz nie zgadzały się 
na takie skwitowanie sprawy. Wie- 


tramwaju. 
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twarz dziewczyny zmieniała raz po 
razie swój wyraz. To udawała 
skruchę i obiecywała poprawę, to 
kłamała wykrętnie: „wvjeżdżałam 
do Jeleniej Góry. dlatego nie byłam 
w pracy, dlatego nie wróciłam na 
noc"... Ale kierowniczka i Teresa 
wiedziały. że dziewczeta spotykały 
Tysię wieczorami z jej przyjaciółką 
Tosią Kurkowską spacerujące w ha- 
łasującej gromadzie pstra ubranych 
młodzieńców, Powoli sprawa się 
wyjaśniała. Tysia dostała się pod 
wpływ grupy chuliganów. Nie po- 
magały jednak tłumaczenia. Dziew- 
czyna obiecywała poprawę, a rów- 
nocześnie z fabryki przychodziły 
alarmy: „Daniluk niszczy materal, 
produkuje braki, jest nieuważna i 
niedbała*, 

Wtedy aktyw Domu postanowil 
porozmawiać z chłopcami, w któ- 
rych towarzystwie przebywała Tyv- 
sia najczęściej, Młodzieńcy uśmie- 
chali się cynicznie i wzruszali ra- 
mionami: „A co nas to obchodzi?“ 
Ale na zebrania mieszkanek DMR-u 
przyszli. przekonani przez " ZETEM= 
powców ze swojej fabryki. Przyszii 
również krewni Tysi i jej przyja- 
ciółki Usiedli wśród dyskutujących 
żywo dziewcząt, Burzliwe było to 
zebranie. Dziewczęta mówiły o swo- 
im życiu. oeswoich planach, o spra- 
wie Tysi. 

Nie tak od razu zmieniła się Ty- 
sia od owego pamiętnego zebrania. 
Powoli, niespostrzegając nawel sa- 
ma. kiedv wciągała się w życie ko- 
lektywu. Obecnie Tysia Daniluk jest 
członkiem samorządu i dobrą, so- 
lidną robotnicą w WZPO. 

x 

O tym  kolektywie w DMR-ze, 
który wychował Tysię. przewodni- 
cząca Zarządu Zakładowego ZMP 
Stasia Kurek, słyszała już od daw- 
na. Ale dopiero teraz. kiedy od kil- 
ku dni zamieszkała w jednym z ja- 
snych. przylulnych pokojów DMR-u, 
zrozumiała, że ten kolektyw to wła- 
śnie Ziutka, Ania i Józka, to Teresa 
Szymachowicz i wesoła czarnowło- 
sa cyganka, Tamara, która przyszła 
poprosić ją o przyjecie do ZMP. 
Stasi zrobiło się wstyd. Wprawdzie 
od medawna kierowała organizacją 
zakładową. ale o życiu w DMR-ze 
nie wiedziała prawie nic. Uspokaja- 
ła się dotychczas tym. że przecież 
w DMR-ze jest dobrze. że nie tylko 
na organizacji zetempowskiej przy 
WZPO spoczywa odpowiedzialność 
za DMR. Jest przecież jeszcze fa- 
bryka, dyrekcja. rada zakładowa, or- 


Codriennie rano i 
w południe z szeroko 
otwartych drzwi Do- 
mu Młodego Robot- 
nika Wrocławskich 
Zakładów Odzieżo- 
wych wysypują się 
tłumnie dziewczęta i 
idą roześmianymi 
grupkami w stronę 
zgrzytającego hamul- 
cami na przystanku 


Tak jak każdego 
dnia, do pokoju Ma- 
rysi Burek zeszły się 
dziewczęta, by poroz- 
mawiać o minionym 
dniu, o fabryce, o fil- 
i wspólnie 
przeczytać gazetę. 
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dowa. Stasia spostrzega teraz, 
że ich DMR żvje własnym ży- 
ciem. ma własne sprawy i kło- 
poly, w rozstrzygnięciu któ- 
rych nie pomaga nikt z Za- 
kładów, Dopiero na jej in- 
terwencję dosiarczono sło 
my do sienników, króra 
nie zmieniana od roku, 
zamieniła się już w drob 

ną sieczkę. Zauważyła 
również, że poważnym 


kuchni. Trzy gazowe 
płytki nie mogą wystar- 
czyć 120 dziewczętom do 
gotowania śniadań i ko- 
lacji. Stąd rano i wieczo- 
rem- powstają w kuchni 
nie kończace się kolejki. a 
dyrekcja jest głucha na in- 
terwencje. 

Ale Stasia Kurek w ciągu 
tych kilku dni dostrzegła iesz- 
cze coś innego: któregoś dnia 
trzeba było po pracy udekorować 
świetlicę na akademię październi- 
kawą. Dziewczęta mieszkające w 
mieście bdchodziły, wzruszając ra- 
mionami. „Czasu nie mamy daj- 
cie nam spokój“. Ziutka Mar- 
ciszewska z kilkoma mieszkan - | 
kami DMR-u została w świetlicy i 
namawiała wychodzące dziewczęta: 
„Żostańcie z nami, będzie wesolo. 
Raz. dwa uwiniemv się z robotą“ 
I dziewczęta zostawały, Jeszcze to 
zauważyła Stasia, że wśród dziew- 
cząt ma zarząd koła w DMR-ze rlu- 
ży autorytet. Peresa, Ania i inne 
aklywistki cieszą się wśród mic- 
szkanek DMR-u zaufaniem i sza- 
cunkiem. Nie tak jest z zarządem 
zakładowym. Wiele młodych robot- 
niec nie zna członków zarządu, nie 
ma do nich zaufania. A one prze- 
cież też nie znają wszystkich człon- 
ków organizacji I przed oczami 
Stasi stawała natrętna. nie dająca 
jej spokoju liczba: 600 mlodych 
dziewcząt w fabryce. A zaledwie 240 
z nich należy do organizacji. Tym- 
czasem w DMR>-ze aktywnymi człon- 
kami organizacji są prawie wszyst- 
kie dziewczęta. Stasia przypomina 
sobie rozmowę z Teresą Szymacho- 
wicz na oddziale „B“, kiedy wśród 
wąrkotu maszyn przewodnicząca 
ZMP z DMR-u powiedziała jej: 
„Starałyśmy się w każdej z dziew- 
cząl poznać człowieka, jego zainie- 
resowania i potrzeby. To jest w na- 


-To chyba bedzie ciekawe — mówi Tamara. 
Dyżurująca w biblhotece mieszkanka DMR-u wpisuje o- 
bok jej nazwiska: „wypożyczono ksiażkę Malcewa *Z ca- 
łego sercas“, 


I tak jak wtedy, kiedy pracując 
w zetempowskiej grupie agitacyjnej, 
przysiadała w zapylonym kombine- 
zonie wśród pracujących na ścianie 


i rozmawia o nich z przyjaciółkami. 


Kilka dziewcząt chodzi na wieczo- 
rowe kursy kroju i szycia. Wiele 


działy one. że Tysia kłamała. W licz- 
nych prowadzonych z nią rozmo- 
wach, dostrzegały jak gładka, ładna 


ganizacja partyjna.. W ten sam zre- 
sztą sposób uspokajała się dyrekcja, 
organizacja partyjna i rada zakła- 


KIERUNEK 


proste od serca słowa, które podczas zja- 
zdu chłopów — przodowników w Szcze- 
cinie padły z trybuny zjazdowej: „Mo- 
żesz liczyć na nas droga władzo ludowa... 
Naszego kochanego brata robninika ce- 
nimy i (ego, że go cenimy potrafimy do- 
wieść czynem“... Kto to mówił? Chłop 
średniorolny, jak setki. jak tysiące jemu 
podobnych — Antoni Bogusławski z pow. 
piotrkowskiego. Na kilkanaście minut 
przed wejściem na trybunę na jego piersi 
zawisło zaszczytne odznaczenie państwo- 
we, nadawane ludziom, którzy swoją 
pracą, swoim wysiłkiem: w sposób szcze- 
gólny przyczynili się do umocnienia 
i rozwoju naszego państwa. 

Cóż uczynił takiego średniorolny chłop 
~ jeden jak powiadamy z setek tysięcy 
takich chłopów jak on — który sieje, orze, 
młóci. wykonuje dziesiątki czynności go- 
spodarczych takich, jakie wykonywano 
i przed laty, a nikt za ta nikogo nie od- 
znaczał. s 

Bogusławski jednak pracę na swoim 
gospodarstwie  Iraktuje nie tylko jako 
sprawę osobistą. obchodzącą jego i jego 
najbliższą rodzinę. On rozumie, że jego 
średniorolna gospodarka — to odcinek 
walki o ten sam cel, o który walczy, mó- 
wiąc jego słowami „brat robotnik“ — 
„ceniony i kochany“ przez takich jak 
on, chłopów-obywateli. Z tej świadomo- 
ści zrodził się apel do chłopów przodow- 
ników, by swoje gospodarskie doświad- 
czenia przekazywali innym. by stale pod- 
nosili swoją wiedzę i kwalifikacje, bo — 
jak powiada — „majster, który niewiele 
umie, nikogo nie nauczy“. A on chce 
nauczyć. Chce. żeby jak najwięcej chło- 
pów gospodarowało wzorowo, na czas 
wypełniało swoje obowiązki. podnosiło 
stale wydajność swoich pól tak, by wła- 
dza ludowa mogła liczyć i na tych ra- 
chubach się nie zawieść, 

I władza ludowa liczy — liczy na nich, 
na setki, tysiące Bogusławskich, pracują- 
cych chłopów, po gospodarsku. po oby- 
watęlsku podchodzących do swoich wo- 
bec lej władzy obowiązków. 

Władza ludowa liczy — liczy na chło- 
pów pracujących, podstawowego sojusz- 


nika klasy robotniczej w walce o szczę- 
ście. o dobro — o socjalizm. I władza 
ludowa nie szczędzi sił ni środków, by 
ten podstawowy sojusznik klasy robot- 
niczej coraz bardziej umacniał się ekono- 
micznie, uniezależniając się ad kułaka, 
by — lak jak tego wymaga interes pań- 
stwa I jego własny. mógł poprzez pra- 
cę nad podniesieniem produkcji rolnej 
brać jak najpełniejszy udział w budow- 
nictwie ustroju socjalistycznego. 

Znane są powszechnie — w przybli- 
żeniu chociażby — miliardy złotych, jakie 
przeznaczało i przeznacza państwo na 
kredyty na zakup nawozów. na sełekcyj- 
ne ziarno, na rozwój gospodarki. W dzie- 
siątki tysięcy idą cyfry traktorów i ma- 
szyn pomagających chłopom czynić swo- 
ją gospodarkę żyżniejszą, wydajniejszą. 

I teraz, kiedy dla podniesienia stopy 
życiowej okazuje się niezbędnym wzmo- 
żenie wysiłków dla podniesienia rozwoju 
produkcji rolnej, Partia na IX Plenum 
z całym zaufaniem postawiła przed wsią 
pracującą poważne zadanie podniesienia 
produkcji rolnej o 10 procent w 
ciągu najbliższych 2 lat, przezna- 
czając na ten cel tak poważną ilość na- 
kładów i środków, że w pełni zabezpie- 
czają one możliwość wykonania tego za- 
dania. 

Nie szukajmy daleko. Weźmy pierw- 
szy lepszy z brzegu powiat — Grajewo. 
Położony na skraju województwa biało- 
stockiego był jednym z tych powiatow. 
które poziamem swojej gospodarki wiej- 
skiej, w pełni uzasadniał pojęcie o Bia- 
łostocczyźnie jako o najbardziej zaca- 
fanej rolniczo części Polski.. A oto co 
mówił o kierunkach rozwoju wsi gra- 
jewskiej sekretarz Komitetu Powiatowe- 
go Partii, Kamiński, na naradzie aktywu 
powiatawego ZMP w Grajewie: 

— Wiele rządów zmieniało się przed 
wojną i prawie każdy z tych rządów coś 
nie coś w tych naszych kuwaskich ba- 
gnach podłubał. 1 chłopi aż przysłowie 
ułożyli, że kto z Kuwasami zaczyna tego 
diabli biorą — żaden bowiem rząd przed- 
wojeany nie dał Kuwasom rady. A my- 
śmy się diabłów nie ziękli i dziś chłopi 


zamiast jak przed melioracją zbierać 10 
kwintali kwaśnych traw zbierają po 50 
i 60 kwintali. I jak jeszcze  osuszymy 
1700 ha sienickich bagien, 1500 ha mo- 
kradeł koło Szczuczyna to z całą pew- 
nością od 6 tysięcy krów dzisiaj będzie- 
my mogli przejść za dwa łata do 12 ty- 
sięcy krów. Siana będzie dość... 

I dalej ku podziwowi słuchaczy szły 
cyfry — wytyczne rozwoju potężneko. 
rozwoju zacofanego, niegdyś grajewskie- 
go powiatu. Za każdą z tych cyfr stała 
maszyna wyprodukowana przez klasę 
robotniczą, stały kwintale nawozów 
sztucznych z nowouruchomionych fa- 
bryk — stał cały dorobek klasy robotni- 
czej 4 narodu w  uprzemysłowieniu 
kraju. 

W przeciągu dwóch lat — mówił se- 
kretarz — musimy osiągnąć o 2 kwin- 
tale wyższą wydajność zbóż z ha. Są 
wszelkie dane na to. żeby 16 osiągnąć. 
Zamusst 74 procent zastanego  rzędowo 
obszaru w bieżącym roku. planujemy 
w najblizszym zasiać 85 procent. A w 
1955 roku 98 procent... Wzmocnimy akcję 
odczytową. wvjaśniającą — przyzwy- 
czajmy chłopów do racjonalnego, umie- 
jętnego gospodarowania... Kwalifikowa- 
nym ziarnem będą chłopi siać zamiast 
na tysiącu hektarów. tak jak było w tym 
roku. w następnym — na czterech ty- 
siącach ha, a w 1955 na dziesięciu Lysią- 
cach ha. Państwo pomoże chłopom 
w przeciągu dwóch lat podwoić ilość 
uli, przerzuci szosę do  Radziłowa. 
do Szczuczyna, zbudowane zostanie 10 
szkół, powstanie cegielnia. krochmalnia. 
wydatnie rozszerzy się sieć punktów 
usługowych... I tak dalej i tak dalej — 
któż by zliczył mnogość form i środków 
przy pomocy których powiat grajewski. 
słynny dawniej z bagien į moczarów, 
zmierzać będzie ku urodzajowi. 

Jeden powiat... 

Ate sprawa podniesienia produkcji rol- 
niczej nie ogranicza się rzecz jasna jedy- 
nie do cyfry — dziesięć procent. Sięga 
ona daleko głębiej, daleko szersze ma 
znaczenie. 


Chłopi pracujący, którzy dzieki pomocy 
klasy robotniczej gospodarować będą le- 
piej i wydajniej. podnosząc towarowość 
swojej gospodarki. swoją własną zamoż- 
ność. uniezależniać się będą coraz bar- 
dziej od  bogacza, splatać mocniej 
z klasą robotniczą. przyśpieszać kroku 
do tempa kroku klasy robotniczej. 
Zacieśnienie sojuszu robotniczo-chłop- 
skiego w tej pięknej, choć niełatwej 
walce o lepsze życie całego narodu, 
pobudzi chłopów — za przykładem klasy 
robotniczej — do sięgania po nowe 
i śmielsze osiągnięcia, osiągnięcia mo- 
żliwe do uzyskania tylko w spółdziel- 
czości produkcyjnej. 


Tak więc nasz kierunek rozwoju pro- 
dukcji rolnej oznacza nie tylko walkę 
o wyższe i lepsze urodzaje. o większą 
ilość produktów rolnych. Oznacza on 
dalsze umacnianie sie sojuszu robotni- 
czo-chłopskiego, naszego ludowego pań- 
stwa i jest poważnym czynnikiem przy- 
spieszającym nasz marsz ku socjali- 
zmowi. 


I z tej strony niebezpieczeństwo 


Trzeba jednak widzieć, że tę słuszną 
linię Partii nie wszyscy rozumieją, nie 
wszyscy chcą zrozumieć. 

Otrzymaliśmy latem list następującej 
treści: 

„Ja Przemski Piotr odzywum się do 
„Sztandaru Młodych*, że jak bylem 
w POM-ie w Trzemesznie zamówić sno- 
powiązatkę do koszenia żyta, spotkalem 
się 2 kierownikiem POM-u, więc on mi 
odmówił snopowięzałki 2 powodu tego, 
że nie należę do spółdzielni produkcyj- 
nej. Powiedział mi. że dla prywatnych nie 
ma maszyn, tylko dla spółdzielców Pro- 
Szę o wyjaśnienie jakie są ustawy“... 
Podpis — Przemski Piotr, Miaty, powiat 
Mogilno, województwo bydgoskie. 

Z listem tym zaznajomiliśmy CZ POM 
i sądzić należy, że wyjaśnił on kierow- 
nictwu POM-u w Trzemesznie jego błę- 


szej pracy chyba najważniejsze"... 


HANNA ADAMIECKA 


na wieczornicę. 


„a 

pe z sh Papane stanowisko 
wobec’ pó pratyjącego chłopa. Jeśli 
do t Myrwynefiniy to z tego powodu, 
że pii fad: ddobitnie ilustruje po- 
stawę ARiekf (ytdzi wobec chłopów 
pracującpga/ w ob8c linii Partii i Rzą- 
dum tuz Eg “Tau powiedzieć złą, 
NA Z 5 niq *Partii i Rządu po- 
staw tanp 


Bo i co miał na myśli kierownik odma- 
wiając maszyny chłopu twierdząc. że ma- 
szyny są tylko dla spółdzielców? Czy 
sądzi! może, że jeśli powie, że spałdzie|- 
cy pracują maszynami — to ten bez 
wewnętrznego przekonania zgłosi się od 
razu do społdzielni? Czy też był zdama, 
że jeśli Przemski opóźni żniwa. albo 
żyto mu się zmarnuje, to prędzej znaj- 
dzie drogę da spółdzielni? 

A gdyby zmarnowało się żyto — czy 
nie sądzi kierownik, że podsunąłby sie 
wtedy do Przemskiego z pożyczką kułak. 
podporządkowałby go sobie, kto wie czy 
nie na długie lata. A jeśli od POM-u. 
który ma maszyny „tylko dla spółdzie!- 
ców“, Przemski poszedł pożyczyć snopo- 
wiązałkę do bogacza, to jak sądzą to- 
warzysze w Trzemesznie — przybliża to 
czy oddala Przemskiego od spółdzielni? 
Jasne. że oddala. s 

Są jeszcze tacy od siedmiu boleści dzia- 
łacze. którzy sądzą, że jesli chlopu będzie 
na gospodarce źle. to przyjdzie do spół- 
dzielni, bo w spółdzielni jest dobrze. Za- 
mykają zaś oczy na ten podstawowy 
przecież fakt, że na zacofaniu chłopa, 
na jego nieumiejętności gospodarzenia 
żeruje kułak — śmiertelny wróg spół- 
dzielczości produkcyjnej i państwa ludo- 
wego 

Są jeszcze tacy, którzy obróciwszy się 


twarzą do pól spółdzielczych długo i pię- + 


knie potrafią mówić o ich wydajnosci, 
tyłom odwracając się do chłopskich za- 
gonów nie rozumiejąc. że po to, aby po 
tych zagonach przejechał spółdzielczy 
traktor potrzebna jest stała pomoc chło- 
pu pracującemu. nieustanne wyjaśnianie 
wyższości gospodarki spółdzielczej nad 
indywidualną. 

Nie chodzi tu rzecz prosta o lekceważe- 
nie potrzeb chłopa w tym konkretnym 
tylko podanym przez nas przypadku. Ta- 
kich przypadków można by wyliczyć 
więcej. Można by wymieniać fakty bez- 
myślnego przerzucania po kilkakroć go- 
spodarstw chłopskich przy scalaniu zie- 


..A w sobotę w świetlicy DMR-u włeczornica. Dziewczęta 
wesoło bawią się z przodującymi żołnierzami, zaproszonymi 


mi, nieuwzględniania potrzeb wsi indy= 
widualnej przy rozdziale nawozów i ma= 
szyn. głupia i niegodna pogarda dla po- 
trzeb i problemów gospodarki chłop= 
skiej. Zdarzają się jeszcze ścigane z ca= 
ła surowością — wypadki administra= 
cyjnego przymusu przy zakładamiu spółe 
dzielni produkcyjnej, komenderowanie 
zamiast wyjaśniania. 

Tacy ża przeproszeniem .postępowcv* 
przynoszą poważną szkudę sprawie Pare 
tii. I niezałeżnie od tego jakin frazesem 
pokrywają swoje praktyki — działają 
na rękę wrogowi. 

Partia wskazywała i wskazuje, że nie 
komenderowanie i pokrzykiwanie — alę 
stala serdeczna pomoc chłopu w jego 
codziennym życiu i poczynaniach, poglęr 
biona piaca polityczna zblizą chłopa do 
spółdzielni. Nie bezinyślne lekceważenie 
potrzeb chłopskich — a na odwrót stała 
pomoc w podnoszeniu poziomu gospoda= 
rowania wykaże chłopu, że najpełniej= 
szy udział w budowniciwie socjaltstycze 
nym zapewni własnie kolektywna gos 
spodarka. 

Partia wskazywała i wskazuje, zwłasze 
Cza w naukach płynących z IX Pienum, 
że niezbędna jest ostra walka z niedoce= 
niamem możliwości produkcyjnych goe 
spodarstw indywidualnych, z niewidze= 
niem olbrzymich rezerw, Jakie one kryją, 
2 nieliczeriem się 4 poważnym zasobem 
entużjaemu, 2 jakim wieś daje swój 
wkład w nasze budownictwo socjali. 
styczne. 

Trzeba żebyśmy my, młodzi agitatorzy, 
działacze organizacji aktywiści dobrze 
zdawali sobie sprawę z tego, że reali" 
zacja Wytycznych 1X Plenum w sprawie 
podniesienta produkch rolnej możliwa 
jest w ostre) walce z każdą próbą pod- 
noszenia przez bogacza głowy, który ped 
pozorem udziału we wzroscie produkcji 
będzie chciał podporządkowywać sobie 
chłopów, uzależniać ich od siebie. Tak 
jak również widziec trzeba niebezpie- 
czeństwc niedoceniania gospodarstw :n- 
dywidualnych. możliwości prób. awan- 
turnietwa | lewackich wyskoków. 

Trzeba uczyć młodzież czujnoścj na 
te: przejawy wrogiej działalności, trzeba 
umieć im dawać otlpór. 

l ukazywac tej młodzieży jedynie słu- 
szny kierunek — kierunek. który wy- 
tyczyła narodowi Partia. 

JERZY WIŚNIOWSKI 


Strona korea 


amerykański 


isko-chińska 


ch w Korei 


ONZ może i powinna stać się 
demaskuje manewry imperialistów doniosłym instrumentem w polityce pokoju 
i współpracy międzynarodowej 


PEKIN. Agencja Nowych Chin donosi, że przedstawiciele stro- 
hy koreańsko - chińskiej Ki Suk Bok i 
wspólne oświadczenie. w którym zakładają stanowczy 


protest 
przeciwko jednostronnemu przerwaniu rozmów w 


Huang Hua ogłosili 


NOWY JORK. — W dniu 12 


Oświadczenie wiceministra Naszkowskiego 


Stany Zjednoczone i państwa 


nych w łonie obozu 


konferencji politycznej przez 
Stroną koreańsko - 
dliwiony akt, który nastąpił w 
nie do udaremnienia rokowań 


Nie ulega wątpliwości — 
stwierdza oświadczenie że 
to stanowisko rządu USA mo- 


że służyć jedynie planom wo-' leży już w 


jowniczych elementów wbrew. 


gorącym pragnieniom narodów reańsko - chińskiej 


całego świata, które żądaj 
kojowego rozwiązanią 
koreańskiej. 


Oświadczenie przypomina rów- 
nież, że 18 czerwca 1953 r. nie- 
izwłocznie po osiągnięciu pors- 
zumienia w sprawie jeńców wo- | 
jennych, rząd Li Syn Mana, ko- | 
rzystając z pobłażania ze stro- | 
ny rządu USA. pogwałcił to po- 
rozumienie, zatrzymując prze- 
mocą 27 tys. jeńców pod pretek- 
stem ich rzekomej „ucieczki“. 
Dowództwo amerykańskie przy- 
rzekło podjęcie kroków. które by | 
spowodowały powrót tych „zbie | 
głych* jeńców. Później, gdy | 
przyrzeczenia te nie zostały do-| 
trzymane, dowództwo  amery-i 
kańskie nie oponowało przeciw- | 


kwestii : 


ko zamiarom strony koreańsko- |nej a powrotem do Panmundżo-. 
. p + . 5 
tej nu w celu wznowienia rozmów | 


chińskiej przedstawienia 
sprawy na konferencji  poli-/ 
Amerykanie 


ponad 33.600 je 


MOSKWA. Agencja TASSj 
podaje z Phenianu: i 


i 

Koreańska Centralna Agen- 
cja Telegraficzna opublikowała 
komunikat KC Zjednoczonego | 
Demokratycznego Frontu Pa- 
triotycznego Korei (ZDFPK) o. 
zbrodniach agresorów amery- : 
kańskich wobec jeńców — żoł- 
nierzy i oficerów koreańskiej | 
armii ludowej. ; 


KC ZDFPK otrzymał listy od | 
wieiu repatriowanych jeńców. | 
które opisują niesłychane zbro- ! 
dnie dokonane w obozach ame- 
rykańskich. Na podstawie do-! 


ijczenią przedstawiciele 


przedstawiciela USA Deana. 


chińska uważa, że ten niczym nieusprawie- 


dniu 12 grudnia, zmierza wyraź- 
między obu stronami. 


ltycznej. Tymczasem obecnie 
| przedstawiciel USA Dean o- 
: zņajmił, że sprawy tej nie na- 
ogóle poruszać į po- 
traktował zarzuty strony ko- 


mą „obeigę“, czyniąc z tego pre. 
tekst do przerwania rozmów. 
W konkluzji swego oświad- 
strony 
koreańsko - chińskiej stwierdza- 
ją. że przebieg ostatnich wypad 
ków niedwuznacznie dowiódł, że 
strona amerykańska starą się 
nie dopuścić do zwołania konfe- 
rencji politycznej, uniemożliwić 
pokojowe rozwiązanie kwestii 
koreańskiej j utrzymać napięcie 
międzynarodowe. Stroną ko- 
reańsko - chińska wypowiada 
się natomiast nadal za konty- 
nuowaniem rozmów. Wyłącznie 
od rządu USA zależy wybór 
między obarczeniem się poważ- 
ną odpowiedzialnością za uda- 
remnienie konferencji politycz- 


między obu stronami. 


zamordowali 
ńców ludowych 


kładnie przeprowadzonych ba-! 


dań KC ZDFPKR wyciąga nastę: 
pujące wnioski: zbrodnie inter- 
wentów amerykańskich wobec 
jeńców dokonane zostały z po- 
gwałceniem konwencji genew- 
skiej oraz Innych powszechnie 
uznanych norm prawa między- 
narodowego. 

Tylko według dokumentów 
przedstawionych przez repatrio- 
wanych jeńców, ogólna liczba 
zabitych jeńców koreańskich 
armii ludowej przewyższa 33600 
osób. Liczba rannych i okale- 
czonych stanowi kilkadziesiąt 
tysięcy osób. 


0 umocnienie przyjaźni między wielkimi narodami 


Chin 

PEKIN. W Delhi zakończyła 
się krajowa konferencja Towa- 
rzystwa Przyjaźni Indyjsko- 
Chińskiej. Z okazji zamknięcia 
konferencji, odbył się w dniu 
13 bm. w parku miejskim ma- 
sowy wiec, w którym uczestni- 


i Indii 


czyło około 15 tysięcy osób. Ze- 
brani gorąco witali delegację 
chińskiego świata kulturalnego 
z wiceministrem kultury Chiń- 
skiej Republiki Ludowej 
dr Ting Si-lin na czele. 


Wiec młodzieży postępowej w Rzym 


RZYM. 13 bm. odbył się 
Rzymie wlec młodzieży z okazji | 
wymiany legitymacji członkow- 
skich Włoskiej Komunistycznej 
Federacji Młodzieży. 


Uczestników wiecu powitał za- 
stępca sekretarza generalnego 
Włoskiej Partii Komunistycznej 
Pietro Secchia. Podkreślił on, że 
znaczna część młodzieży z coraz 
większym zaufaniem odnosi się 
do partii socjalistycznej | partii 
komunistycznej, ponieważ widzi | 
w nich kontynuatorów sprawy | 
głębokiego odrodzenia narodo- 
wego i socjalnego, które rozpo- 
częło się w okresie oporu wobec 
faszyzmu i zaborców niemiec- 
kich. í 

Secchia stwierdził, że we Wto- | 


LJ 


w ,szech jest 670.000 bezrobotnych ' 
wśród młodzieży; 250.000 chłop- | 


ców I dziewcząt zatrudnionych 
w rolnictwie pracuje tylko 100 
— 120 dni w roku; W południo- 


dziewcząt pracuje na połach za 
pół darmo; 16 proc. chłopców w 
wieku od 6 do 14 lat nie uczęsz- 
cza do szkoły, ponieważ brak 
pomieszczeń. 

Aby położyć kres tej nędzy i 
upadkowi — oświadczył mówca 
— komuniści walczą na forum 
parlamentu i poza parlamentem 
w obronie konstytucji. która 
gwarantuje prawo obywateli do 
pracy ł nauki. Walczą oni rów- 
nież o bardziej szerokie cele: o 
zmianę samej struktury spole- 
czeństwa, 


dotyczące 
ą po-|zatrzymania jeńców jako rzexo-- 


sprawie grudnia odjechała do kraju stat- 


kiem „Liberte“ delegacja polska 
na VIH sesje Zgromadzenia 
Ogólnego ONZ, z wiceministrem 
ispraw zagranicznych Marianem 
| Naszkowskim na czele. Odjeż- 
dżając. wiceminister Naszkow- 
i ski złożył korespondentowi PAP 
„oświadczenie dla prasy, w któ- 
,rym czytamy m. in.: 

VIII sesja Zgromadzenia Ogól- 
nego NZ obradowała w okresie, 
„gdy wzrosły nadzieje narodów 
na pokojowe rozwiązanie palą- 
cych problemów międzynarodo- 
wych. Mimo że te nastroje nie- 


jednokrotnie znajdowały odbicie. 


lw dyskusji na forum ONZ, i u- 
trudniały w pewnej mierze si- 
„łom wojny 
|ONZ dla celów szerzenia niena- 
wiści między narodami. więk- 
szość Zgromadzenia Ogólnego 
nie wykorzystała możliwości. 
które stworzyła 'nicjatywa poko- 
jowa ZSRR. Chin Ludowych i 
krajów demokracji ludowej. 


Francuscy obro 


| PARYŻ. W Paryżu odbyła się 


Krajowa Konferencja Obrońców, 


Pokoju z udziałem 500 delegatów 
całego kraju. 

Pierwszy dzień obrad poświę- 
cony był zagadnieniom organi- 
/zacyjnym, Po 
I wdowy po Yves Farge 


toczyła 


konano szczegółowej analizy 
działalności 
ców pokoju. 


Następnie sekretarz Świa to- 


złożył sprawozdanie z ostatniej 


sesji Rady, które wywołało 0-: 
Końcowe 


żywioną dyskusję. 
przemówienie wygłosił d'Astier 
'de la Vigerie. 
| Uczestnicy konferencji jed- 
nomyślnie uchwalili tekst listu 
ido członków parlamentu, wzy- 
wający do odrzucenia układów 
2 Bonn i Paryża. Uchwalono 
'również orędzie do Wietnam- 
' skiego Komitetu Obrońców Po- 
i koju oraz rezolucję ogólną. 

W liście do członków parla- 
| mentu czytamy m. in.: 
| Projekt ratyfikacji układów z 
Bonn i Paryża zranił głęboko su- 
mienie narodowe Francuzów i 
jzignorował ożywiającą naród 
I francuski wolę pokoju. Wiek- 


| szość obywateli stanówczo pote- ! 


| piła te układy. Naród francuski 
przyjął z radością 
|zwoiania konferencji czterech 
| mocarstw w sprawie problemu 
riemieckiego. 

W związku z tym, że przedsta- 
| wiciele francuscy na konferen- 
„cji bermudzkiej podpisali się 
| pod zobowiązaniami, których nie 


jwych okręgach Włoch 300.000 | wolno im było przyjmować, od-. 


| wołujemy się do przedstawiciel- 
stwa narodowego — do parla- 
mentu. 

Uważamy. że rząd, który nie 
ulegałby presji zagranicznej, 
jlecz kierował się wyłącznie in- 
teresami narodu francuskiego. 
mógłby w decydujący 
przyczynić się do przywrócenia 


abyście domagali się zmiany te- 
go kierunku naszej polityki za- 
granicznej, abyście żądali przy- 


| 


wykorzystywanie i 


przemówieniu . 
się dyskusja. w czasie której do- | 


francuskich obroń-; 


wej Rady Pokoju de Chambrun | 


zapowiedź, 


sposób | 


współpracy między wszystkimi 
narodami. | 
Wzywamy was więc gorąco. 


popierające ich politykę uniemo- 
żliwiły uchwalenie przez ONZ 
konstruktywnego wniosku ZSRR 
w sprawie zapobieżenia groźbie 
nowej wojny i osłab enia napię- 
cia międzynarodowego. Odrzuce- 
nie wniosku radzieckiego sprawi- 
ło.że nadal nie osiągnięto żadne- 
r postępu na drodze do uregulo- 
wania problemu broni atomo- 
wej. gdyż nadal nie podjęto pod- 
stawowej decyzji ozakazie broni 
atomowej z jednoczesnym wpro- 
wadzeniem kontroli wykonania 
tego zakazu. Nie osiągnięto rów- 
nież postępu w kierunku likw- 
dacji zbrojeń, likwidacji agre- 
sywnych baz wojennych na ob- 
cych terytoriach i potępienia 
propagandy wojny j nienawiści 
Pozostala nadal nie załatwiona 
niezwykle doniosła dia pokoju 
sprawa koreańska. 
Przebicg VIII sesji 


jednak równocześnie 
wzrost sprzeczności 


ujawnił 
dalszy 


| wrócenia praw Francji i jej ro- 
ili wielkiego niezależnego 
carstwa. Dlatego też 
francuski oczekuje od 
finitywnego odrzucenia 
dów z Bonn i Paryża. 
on czuwał nad tvm, aby 
wola była respektowana. 

Orędzie do  Wietnamskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju 
głosi m. in.: 

Naród francuski przyjął 
głębokim zadowoleniem wywiad 
udzielony ostatnio dziennikowi 
szwedzkiemu „Expressen* przez 
prezydenta Wietnamskiej Repu- 
bliki Demokratycznej w spra- 
wie możliwości pokojowego u- 
regulowania konfliktu w Indo- 
chinach. 

Ludzie ze wszystkich 
dając wyraz żądaniom opinii 
publicznej. domagają się. by 
rząd francuski zgodził się na ro- 
kowania w celu położenia kre- 
sh wojnie. 

Ruch obrońców pokoju. który 
nie ustawał w walce o zakoń- 


naród 
was de- 


Będzie 


z 


partii. 


szyny po próbie technicznej. 


wewnętrz- : 


mo- ` 


ukła- | 


jego | 


stycznego oraz [akt, że Stanom 
Zjednoczenym coraz trudniej | 
jest utrzymywać w ryzach inne | 
kraje kapitalistyczne i naczu-| 
cać im swoją politykę dyktatu. 
Świadczy o tym wymowa sze- 
regu głosowań. 


Zdaniem delegacji polskiej 
ONZ może i powinna stać się 
doniosłym instrumentem w po-! 
lityce pokoju i współpracy mię- 
dzynarodowej. Delegacja po!ska 
wraz z delegacją ZSRR i inny- 
mi delegacjami obozu poxoju 
starała się w czasie VIII sesji! 
-— podobnie jak į na poprzed-, 


nich — przyczynić do tego. ' 
by ONZ wkroczyła na drogę 
konstruktywnej akcji  pokojo- 


wego uregulowania spornych | 
problemów, Nie ustaniemy w 
,wysiłkach, by bronić zasad Kar- 
ty i wyprowadzić ONZ z obec- 
'nego impasu na szeroką drogę 
walki o powszechny pokój i 
bezpieczeństwo narodów, 


[icy pokoju wzywają do odrzucenia układów wojennych 
i zakończenia wojny w Wietnamie 


!czenie wojny w Wietnamie przy 
poszanowaniu niezawisłości na- 
rodów. będzie nadal ze zdwojo- 
ną energią walczył o pokój i o. 
nawiązanie między obu naszy-' 
mi krajami przyjaznych sto- 
sunków, 


+ A 
PARYŻ. Dnia 14 grudnia roz- 
począł sie we Francji „Tydzień | 
i walki o pokój w Wietnamie“. 
Dziennik „Humanite* opubli- 
kowa? oświadczenie sekretarza 


,generalnego CGT Le Leapa, w | 
i którym podkreśla. że program 
„Pygodnia walki o pokój w 


Wietnamie“ przewiduje organi- 
|zowanie zebrań różnych warstw 
|ludności, zbieranie podpisów . 
pod petvcjami zawierającymi żą- | 
danie położenia kresu wojnie w | 
Indochinach itd. Le Leap wzywa, 
rząd francuski. by niezwłocznie ; 
ludzielił odpowiedzi na oświad-, 
| czenie prezydenta Ho Szi Mina. | 
który wyraził gotowość „pro- 
wadzenia rokowań z Francją w 
sprawie rozejmu. 


Wyjazd ministra 


handlu zagranicznego ZSRR 


do Finlandii 


MOSKWA. 
podaje: 
Na zaproszenie rządu fińskie- 


Agencia 


igo wyiechal do Helsinek mini- 


ster handlu zagranicznego ZSRR 
I. G. Kabanow, by wziąć udział 
w uroczystości wodowania lodo- 
tłamacza zbudowanego dla 


ZSRR. Wraz z I. G. Kabanowem | 


wyjechali do Helsinek wicemi- 
nister (loty morskiej : rzecznej 
ZSRR W. M. Ptaszn'ikow oraz 
wyżsi 


handlu zagranicznego ZSRR. 


Aresztowanie 
postępowych działeczy 
w Gujanie Bryt. 


LONDYN, Prasa donosi z Ge- 
orgetown (Gujana Brytyjska) o 
trwających prześladowaniach 
gsujańskich działaczy 
wych. Ostatnio aresztowana z0- 
stała Janet Jagan. sekretarz 
partii ludowo-postępowej, wraz 
z 9 innymi członkami tegoż 
stronnictwa. Wśród nich znaj- 
duje się przewodniczący ligi 
młodzieżowej Brindley 


Wyrok 
w procesie wrogów 
narodu węgierskiego 


Umiłowanie po 


podstawą 


t 


koju i postępii 


przyjazni 


us obu naszych narodów 


Delegacje działaczy kulturalnych i chłopskich N3 
o swym pobycie w Polsce 


Członkowie delegacji niemiec- sekretarz generalny Centr. Zw. 


kich działaczy społeczno-kultu- ' Sam. Chłopskiej NRD Evik 
ralnych, która przebywała w Knorr — widzieliśmy szybkie 
! Polsce z okazji „Tygodnia Po- tempo odbudowy i rozbudowy 


urzędnicy ministerstwa ; 


stępawej Kultury Niemieckiej", 
przed powrotem do NRD po- 
dzielili się z przedstawicielami 
prasy warszawskiej swymi wra- 
żeniami z pobytu w naszym 
kraju. 


Szczególnie wiele uwagi w 


„swych wypowiedziach poświęcili 


postępo- | 


Benn. | 


członkowie delegacji 
przyjaznych stosunków 
cych Polskę j NRD, 
Goście niemieccy mówili rów- 
nież o zacieśniającej się stale 
wspólpracy kulturalnej Polski 
'z NRD. M. in. redaktor Heinz 


sprawie 
łączą- 


|Schirmag, mówił o wzmagają- 
cym się ruchu wydawniczym 
tłumaczeń literatury polskiej na 
język niemiecki. Jak  poinfor- 
mował H. Schirmag w NRD 
ukazało się ostatnio wiele no- 
wych pozycji wydawniczych z 
| literatury polskiej. a m. in. wier- 


jsze Broniewskiego, powieści 
|Igora Newerly'ego, Pytlakow- 
| skiego, Andrzejewskiego i wie- 


[lu innych współczesnych pisa- 
rzy polskich. Wvdane też zo- 
stały utwory Mickiewicza, a w 


najbliższym Czasie ukaże się na. 


polkach księgarskich antologia 


BUDAPESZT. Sąd Okręgowy polskiej liryki, tłumaczenie któ. 


w Budapeszcie rozpatrzył spra- 


wę Endre Zudara i pięciu jego |mieccy literaci. 


wspólników, oskarżonych o dy- 


wersyjną działalność przeciwko uczestnicy delegacji 


ustrojowi demokracji ludowej. 

Jak wykazał przewód  sądo- 
wy, oskarżeni pisali oszczercze 
doniesienia na uczciwych, odda- 
nych ustrojowi demokracji lu- 
dowej obywateli. rozpowszech- 
niali faszystowskie ulotki, pla- 
nowali rozsiewanie chorób za- 


kaźnych wśród ludności, wysa- | 


dzenie w powietrze jednego z 
mostów budapeszteńskich i pod- 
palenie szeregu gmachów pu- 
blicznych. 

Sąd skazał Endre Zudara na 
11 lat więzienia. Gabor Palfai. 
Laszlo Enei i Belu Barson zo- 
stali skazani na 10 łat, Endrone 
Zudar i Laszlo Luka — na 7 
lat. W stosunku do wszystkich 
skazanych orzeczono konfi- 
skatę mienia oraz pozbawienie 
praw obywatelskich i honoro- 


„wych na 10 lat. 


W fabryce „Sierp i Młot“ w Charkowie wyprodukowano mechaniczną sieczkarnie, która tnie, 
miele i odprowadza słomę przu pomocu specjalnej dmuchawy dn miejsca magazynowania, 
Na zdjęciu: konstruktor S. Riasńoj (z lewej) i ślusarz T. Garkowiec podczas przegladu ma- 


foto, — CAF, 
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Braterska współpraca wolnych narodów 


Warszawie wystrzelił wy- 

soko potężny, wielopiętro- 

wy Pałac Kultury i Nau- 
ki, który własnymi środkami 
buduje dla nas Związek Ra-| 
dziecki. Ten szlachetny dar 
prawdziwej przyjaźni jest wi- 
domym symbolem wiecznego | 
braterstwa polsko-radzieckiego. 
„Jest żywym, serdecznym pom- 
nikiem przyjażni, która łączy 
zgódną rodzinę bratnich naro- 
dów obozu demokracji i socja- 
lizmu. 

Poważną zdobyczą i siłą kra- 
jów demokracji i socjalizmu 
współpraca i pomoc wzajemna. 
Ugruntowanie nowego ustroju 
społecznego, rozkwit gospodar- 
ki i kultury, sukcesy w walce 
o pokój i bezpieczeństwo naro- 
dów, byłyby niemożliwe bez 
braterskiej pomocy i przyjażni 
łączącej Związek Radziecki i 
kraje demokracji ludowej. 

U podstaw tej przyjaźni leży 


jest przyjaźń między =] 


Przyjaźń narodów 


AM, gdzie doliną nafta 
m płynie..." oto słowa starej 
pieśni, opowiadającej a nieprze- 
branych bogactwach doliny Pra- 
hovy i o straszliwej nędzy ru- 
muńskich robotników nafto- 


wych, gdy pracowali w kopal- | 


niach stanowiących własność 
amerykańskiego towarzystwa 
Romana Americana. Żyją 
jeszcze w Rumunii ludzie, któ- 
rzy pamiętają te czasy. 
„Wszystko to — mówi bryga- 
dier Ispas Soare — wskazu- 
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leninowsko-stalinowska zasada 
internacjonalizmu. Stosunki 
między państwami obozu poko- 
ju opierają się na pelnym i 
prawdziwym równouprawnieniu 
wszystkich narodów, wielkich i 
małych, na wzajemnym posza- 
nowaniu interesów narodowych. 
Stosunki te są szczególnie trwa- 
łe w odróżnieniu od stosunków 
kształtujących się w świecie 
kapitalistycznym, gdzie panuje 
prawo dżungli. gdzie silny uci- 
ska i grabi słabszego, gdzie 


zdeptana została zasada równo- / 


ści ludzi i narodów. 
Przyjaźń między narodami 
krajów obozu socjalizmu 


szczególnie dobitnie wyraża się 
we współpracy gospodarczej. W 
okresie po drugiej wojnie świa- 
towej ZSRR, Chiny i europej- 


zorganizowały ścisłą współpra- 
cę gospodarczą i braterską po- 
moc wzajemną. 


— źródłem ich siły 


jąc, ręką na niezliczone wieże 
szybów naftowych — należało 
| do towarzystwa rumuńsko-ame- 
rykańskiego. Nafta płynęła do 
| cystern zagranicznych statków, 
ja zyski do kieszeni amerykań- 
skich kapitalistów.  Rabowali 
jak w lesie", 

Obecnie bogactwa rumu 
ziemi należą do ludu 
| skiego. Rumuńska Repuhlika 
| Ludowa jest wśród małych 
| RABS posiadających ropę naf- 
tową jedynym na świecie, któ- 


ńskiej 
rumuń- 


PRENUMERATA | KOLPOR. 
TAŻ: PPK „Ruch* Oddzial 
w Warszawie, Srebrna 12 


WARUNKI PRENUMERATY: 


Zamówienis 1! wplaty na pre- 
numerate przylmują wszyst- 
kie urzedy pocztowe oraz il- 
Stonosze w terminie do dnia 
10-go Każdego miestąca po 
przedzaiącego okres zamawia- 
nej prenumeraty — Cena mies. 


— 2,50 zł. kwart — 7,50 zł. pół- 
rocznie — 1500 zł, rocznie — 
30.00 zł Zamówienia zblorowe 


na pren zakładowe przyjmu- 
lą miejscowe placówki PPK 
„ROGERS 


4-B-23015 
Eta 


skie kraje demokracji ludowej | 


re samodzielnie 
urządzenia niezbędne dla wydo- 
bycia i przeróbki ropy. Co wię- 


cej, Rumunia eksportuje dziś, 


wielkie agregaty do wiercenia 
szybów naftowych do Chin Lu- 
dowych. Jest to owoc brater- 
skiej pomocy ZSRR. Dzięki lu- 
dziom radzieckim, dzięki doku- 
mentacji technicznej  opraco- 
wanej przez specjalistów ra- 
dzieckich, robotnicy rumuńscy 
opanowali produkcję krajowych 
mechanizmów wiertniczych. 
Przed wojną koła rządzące 
|w Bułgarii twierdziły, że kra] 
ten nie posiada warunków dla 
i rozwoju własnego hutnictwa. 
Trudno dziś poznać brzegi bul- 
| garskiej rzeki Strumy, wzdłuż 
i której ciągnęły się puste pola 
Dziś wyrósł tu i nadal rośnie 
| nowy rejon przemysłowy Bul- 
garii — największe na Batka- 
nach zakłady hutnicze im. 
IW. J. Lenina. Dawniej Buiga- 
iria sprowadzała z zagranicy 
wyroby metalowe. Obecnie But- 
garia produkuje wlasny metal 
'— podstawę przemysłu i do- 
„brobytu ludności. Produkcja 
kombinatu pokryje 7n proc. za- 
potrzebowania kraju na metale 
„żelazne. Urządzenia przemysło- 


Pomoc a 
końcu 1952 roku Polska 
; zamówiła  zgniatacz dia 


|huty „Bobrek* w USA i wpła- 
| cita zaliczkę. Jednakże gdy nad- 
„Szedł termin otrzymania zgnia- 
jtacza, odmówiono dostarczenia 
| go. I tym razem z pomocą przy- 
szedł Polsce Związek Radziec- 
ki, który dostarczył nam w 
krótkim czasie potężny i udo- 
|skonalony zgniatacz. Związek 
| Radziecki dostarcza krajom de- 
mokracji 
|kredyt i udziela pożyczek jak 
najniżej oprocentowanych, a po- 
mocy technicznej (plany i do- 
| kumentację) udziela bezpłatnie 
| Zaden z krajów, w którym 
rządzą trusty i monopole nie 
mógłby udzielić takiej pomocy. 


gdyż celem kapitalistów jest 
dążenie do uzyskania maks<v- 
małnego zysku. W ramach 


współpracy gospodarczej kraje 


produkuje ; 


ludowej urządzeń na, 


we dla kombinatu dostarczył 
| Związek Radziecki. automatvcz- 
ine przyrządy kontrolne — NRD. 
a szyny kolejowe przybyły z 
Polski. 


Z zaprzyjaźnionych 
Europy i ZSRR napływają do 
Chin Ludowych szerokim stru- 
mieniem obrabiarki, dźwigi 
traktory I urządzenia budowla- 
ne. Dzięki tej pomocy w cią- 
gu niespełna trzech lat masy 
pracujące Chin  odbudowały 
przemysł transport, znacznie 
zwiększyły produkcję 
ców i artykułów spożywczych. 


i 


Cały miłujący pokój obóz de- 
mokracji to jakby gigantyczna 
budowla realizowana w intere- 
sie mas pracujących, w celu 
nieustannego podnoszenia do- 
brobytu i kultury narodu. W 


swej pracy „Ekonomiczne pro- | 


biemy socjalizmu w ZSRR“ to- 
warzysz Stalin wskazuje, że 
kraje obozu socjalizmu weszły 
na tory wspólpracy gospodar- 
czej i wzajemnej pomocy, 
której podstaw 
pragnienie wzajemnego przyjścia 
sobie z pomocą. 


„pomoc' 
ZSRR różnorodnych towarów 
| przemysłowych, surowców i ar- 


tykułów spożywczych. W 1953 
roku ZSRR otrzymał m. 


z Węgier — lokomobile, z Buł- 
garii — tytoń. 

Między krajami kapitalistycz- 
nymi nie może rozwinąć się ża- 
dna przyjazna współpraca go- 
spodarcza, żadna pomoc wza- 
i jemna. Poszczególne 
biorstwa kapitalistyczne i po- 


„szczególne kraje kapitalistyczne | L.„eg nimi nawy Phenian... Na- 


ścierają się ze sobą jako kon- 
kurenci na światowym 
kapitalistycznym. Ich 
ne stosunki gospodarcze, to sto- 
sunki wrogich.  przeciwstaw- 
nych sobie konkurentów. z któ- 
rych każdv dąży do zrujnowa- 
| nia przeciwnika. 

„Francja zobowiązuje się do- 


krajów | 


terytoria jej posiadłości kapitał , 
amerykański na równych pra-/ 
wach z przedsiębiorstwami 
francuskimi“ — głosi dwustron- ` 
ne porozumienie o współpracy 
gospodarczej z dn. 28 czerwca 
1948 roku. które Francja za- 
warła z USA. „Współpraca“ "ta 
drogo kosztowała w ciągu 4 lat 
„Francję. Za „pomoc“ amery- 


sSurow- | 


ujezym kraju. a tym samym za- 
leży szczere pewniają 


inz | 
Chin — metale kolorowe i ryż.’ 


przedsię” | 


rynku , 
wzajem- i 


kańską Francja zapłaciła uza- 
|leżnieniem swojej polityki od 
dyktatu Waszyngtonu i likwj- 
i dacją tysięcy przedsiębiorstw 
| przemysłowych i handlowych. 
Stopa życiowa jest dwukrot- 
nie niższa we Francji niż przed 
,wojną. 600.000 Francuzów pv- 
zostaje bez pracy, a 25 milho- 
na jest częściowo bezrobotnych. 

Mechanizm działania „pomo- 
| ey“ amerykańskiej jest prosty 
Rząd amerykański zawierając | 
dmowę o pomocy z danym pań- 
stwem stawia do jego dyspozy- 
| cji pewną sumę dałarów, a jed- 
| nocześnie postanowienia umo- 
lwy pozostawiają monopołom 
|amervkańskim prawo  decydo- | 
| wania o całym życiu gospodar- 


im olbrzymie zyski. 
| które w krótkim czasie prze- 
| wvższają niewielką zresztą po- 
| moc. Monopole amerykańskie 
|zmuszają uzależnione od siebie 
| kraje do sprzedawania surow- ! 


t 


ESZCZE trwała wojna, jesz- 

cze bomby amerykańskie 
wybuchały wśród gruzów Phe- 
| nianiu, burząc i zwałając resz- 
tki ocałałych murów. a w po-| 
ibłiżu miasta, w lesie, w glebo- | 
kich ziemiankach pracowali już 
nad białymi arkuszami archi- 
tekcr i kreślarze. Rozległy, zie- 
lony i jasny. przyozdobiony za- 
bytkami sztuki i zalany morzem | 
żywych kwiatów wyłonił się 


tychmiast po zawarciu rozejmu 


w Korei, ZSRR ofiarował na 
iodbudowę Korei miliard rubh 
| Za przykładem ZSRR  pośpie- 


szyły z pomocą Korei kraje de- 
mokracji ludowej. Bohaterski; 
naród kareański odbudowuje 
sw; (djczyznę przy pomocy 
swych wiernych przyjaciół Ca- 


| demokracji ludowej dostarczają | puścić na swoje terytorium i na iły Phenian pokryty jest już la-| 


ców po niskich cenach i do za» 
kupu towarów amerykańskich 
po wysokich,  monopalawych 


nieodłącznie związane z warun- 


| kami politycznymi i wojskowy- 


mi. które zapewniają amerv- 
ksńskim  imperialistom prawo 
budowy baz wojskowych. a nie- 


| rzadko oddanie do ich dyspo- 


zycji „mięsa armatniego*, 
wypadek, gdyby udało im 
rozpętać pożogę wojenną. 

Dnia 22 sierpnia br. podpisa- 
no w Moskwie między ZSRR 
a NRD porozumienie gospodar- 
cze. W wyniku porozumienia 
postanowiono m. in., że ZSRR 


na 
się 


zaprzestaje pobierania dostaw 
reparacyjnych oraz przekazuje 
NRD szereg przedsiębiorstw 


Dzięki tej umowie NRD osią- 
gnie już w przyszłym roku bez- 
pośrednie korzyści przekracza- 
lace 13 miliardów marek. Dia 
porównania przypominamy, że 
Dpzewidziane przez plan 5-letni 
inwestycje w gospodarce naro- 
dowej NRD wynoszą 28.6 mi- 
liardów marek. [leż można 
obecnie dodatkowo zbudować 
nowych domów, szkół. szpitali. 
i fabryk. „Jest to przyjacielska 


| pomoc, jakiej może udzielić in- 


nemu narodowi jedynie pań- 
stwo socjalistyczne" — powie- 
dzial prezydent NRD W. Pieck. 


Przyjaźń rodzi nowe życie 


sem rusztowań. Świeży asfalt 
nowych, wspaniałych arterii 
pokrywa poranioną ziemię. 


Dla każdego człowieka pracy w j 


Polsce są bliskie i zrozumiałe 
słowa towarzysza Bieruta wygło- 
szone na [X Plenum Partii: 
„W ostrej walce z reakcją, w 
$cisłym i trwałym sojuszu z 
podstawowymi masami chłop- 
stwa pracującego, 
korzystając z ofiarnej, 
skiej pomocy państwa radziec- 
kiego polska klasa 


szczodrze | 
brater- | 


rej przygotowali czołowi nie- 
Na zakończenie konferencji 
niemiec- 


„kich działaczy społeczno - kultu- 

ralnych przekazali społeczeń. 
jstwu polskiemu serdeczne po- 
jzdrowienia i podziękowania za 
gościnne przyjęcie, jakiego do- 
znali podczas pobytu w naszym 
| kraju. 


* 

W okresie od 7 do 14 bm. 
bawiła „w Polsce delegacja 
(Związku Samopomocy Chłop- 
skiej i Chłopskich Spółdziel - 
|n Handlowych z NRD. przy- 
była na zaproszenie Zarzą- 
du Głównego ZSCh. Na kon- 
ferencji prasowej, zórganizowa: 
nej 14 bm., członkowie delegacji 
| podzielili się z dziennikarzami 
pism warszawskich wrażeniami z 
pobytu w naszym kraju. 

„Na każdym kroku — mówił 
m. in. przewodniczący delegacji, 


Waszego kraju, ogromną troskę 

ji pomoc państwa ludowego dia 
ludności miast i wsi. Wracamy 
ido naszej ojczyzny przekonani, 
| że mamy silnego sąsiada i przy- 
, Jaciela*. 


Uczestnicy delegacji mówili 
ltakże o życiu į osiągnięciach 
.chiopów NRD. o ich walce o 


zjednoczone, pokojowe i demo- 
kratyczne Niemcy. 


Mówiąc o wynikach, jakie 
chłopi NRD osiągają w produk- 
iep roslinnej i zwierzęcej, uczest- 
'nicy delegacji podkreślali, że 
| jest to wynik ogromnej pomocy 
(rządu NRD. Szczególnym wyra- 
zem pomocy rządu NRD jest m. 
jin. przeznaczenie ostatnio wicl- 
kich kredytów dla rolników. 
Chiopi NRD stosują powszechnie 
orkę głęboką, ziarno kwalifiko- 
wane, siew krzyżowy, granulo- 
wanie superfostfatu, zimny wy- 
chów prosiąt i cieląt, metody in- 
dywidualnego karmienia inwen- 
tarza itp. 


Wszechstronnemu rozwojowi 
produkcji rolnej. nieustannemu 
wzrostowi kultury i zamożno- 
ści chłopów NRD uczestnicy de- 
legacji przeciwstawiłi  pogłę - 
biającą się wciąż ruinę rolnie- 
twa, zwłaszcza gospodarki ma- 
ło i średniorolnych chłopów w 
Niemczech zachodaich, Jest to 
| -— jak podkreślali delegaci—sku- 
tek wojennej, faszystowskiej 
polityki kliki Adenauera, wy- 
ikonującej posłusznie rozkazy 
swych amerykańskich moco- 
dawców. Wymownym dowodem 
tej polityki jest skonfiskowanie 
w Niemczech zachodnich na cele 
wojskowe 700 tys. ha ziemi 
chłopskiej. O ruinie gospodarki 
mało i średniorolnych chłopów 
w Niemczech zachodnich, do 
czego w dużym stopniu przyczy- 
nia się również zalew rynków 
produktami amerykańskimi, 
(świadczy m, in. fakt, że w tvm 
iroku 30 tys. rodzin chłopskich, 
| pozbawionych własnych gospo- 
darstw, zmuszone byly wvemi- 
|grować w poszukiwaniu pracy i 
chleba do Kanady. 


Uroczystości w Berlinie w 5 rocznicę 


utworzenia organizacji pio 


nierów im. E. Thaelmanna 


BERLIN. W związku z 5 rocz- į pionierzy z Niemiec zachodnich, 


nicą utworzenia organizacji pio- pionierzy koreańscy, 


nierskiej im. Ernsta Thaelman- 


na w NRD odbyła się 13 bm. w; 


Berlinie centralna uroczystość. 
na którą przybvli: prezydent 
NRD Wilhelm Pieck, przewod- 
niczący [zby Ludowej NRD dr 
Johann Dieckmann, minister 
Paul Wandel, przewodniczący 
Związku Wolnej Młodzieży Nie- 
mieckiej (FDJ) Erich Honecker, 
Rosa Thaelmavn, przedstawiciel 
Wysokiej Komisji ZSRR w 
Niemczech oraz delegacje dzie- 
ci z Polski i Czechosłowacji 
Uczestniczyli w uroczystości kie- 
rownicy organizacji pionierskich. 


| greccy i 
| hiszpańscy. 

Przedstawiciel harcerstwa pol- 
i Skiego przekazał zebranym naj- 
| serdecznicjsze pozdrowienia i ży- 
|czył wszystkim dzieciom nie- 
mieckim rychłego utworzenia 
zjednoczonych, pokój miłujących 
i demokratycznych Niemiec. 

| W związku z jubileuszem or- 
i ganizacja pionierów niemieckich 
otrzymała listy z pozdrowienia- 
mi od p.o premiera NRD Wal- 
tera Ulłbrichta, od Rady Naro- 
| dowej Frontu Narodowego oraz 
|od wdowy po E. Thaelmannie — 
Rosy Thaelmann. 


Sesja 


Rady 


[agresywnego bloku atlantyckiego 


cenach. Umowy o „pomocy“ są, POWiadają, 


PARYŻ. 14 bm. otwarta zo- 
stała w Paryżu sesja Rady blo- 
ku północno - atlantyckiego. W 
pracach sesji biorą udział mi- 
nistrowie spraw zagranicznych. 
ministrowie obrony i finansów 
krajów — uczestników bloku. 

Prasa donosi za agencją Uni- 
ted Press. że podczas sesji Sta- | 
ny Zjednoczone zamierzają do» 
masać się niezwłocznego utwo- 
rzen!ta „armii europejskiej“ i za-! 
że w przeciwnym. 
wypadku wstrzymane zostaną | 
amervkańskie dostawy wojsko- 
we dla Europy zachodniej. 


* 


PARYŻ. Prasa paryska po- 
święca wiele uwagi rokowa- 
niom. które odbyły się w ostat- 
nich dniach w Paryżu między 
Adenauerem a ministrami spraw 
zagranicznych Francji, Anglii i' 


SZTANDAR 
MŁODYCH 


robotnicza | 


umocniła państwo ludowe i roz- i 


wija zwyciesko 
historyczne budownictwo socja- 
listyczne. W podobnych warun- 
kach budują socjalizm, 
jąc wspaniałe wyniki wszystkie 
kraje demokracji ludowej*. 


H. KAWKA 


swoje wielkie. 


osiąga- | 


USA. Jak wiadomo. minister 
| spraw zagranicznych Anglii 
Eden i sekretarz stanu USA 


Dulles przybyli do Paryża, : by 
wziąć udział w sesji rady pak- 
tu północno-atlantyckiego. 

Z kamentarzy prasy paryskiej 
wynika. że sekretarź stanu USA 
wykorzystuje swój pobyt w Pa- 
ryżu w tym celu. by osiągnąć 
przyśpieszenie ratyfikacji ukła- 
du o „arm:i europejskiej" przez 
Francję. Ze słów komentatorów 
przebija niepokój wywołany ro- 
kowaniami ministrów mocarstw 
ząchadnich z Adenauerem, rze- 
cznikiem remilitaryzacji Nie- 
miec zachodnich, Dzienniki 
zwracają uwagę na to, że Ade- 
nauer odpowiadając na konfe- 
rencji prasowej w Paryżu na 
pytania korespondentów ujaw- 
nil swe odwętowe plany, ataku- 
Jąc granicę na Odrze i Nysie. 


Zobowiązania młodych bokserów dla uczczenia 
Il Zjazdu PZPR 


GDAŃSK. Uczniowie młodzie 
wej szkoły Sportowej boksu 
Gwardii w Gdańsku podłęli zobo 
wiązania dla uczczenia il 
rzi Młodzi bokserzy zobowią 
zali się uCzęszez4ć pilnie na zaję 
cia, czynie state postepy w nau 
ce. dażac do jak najlepszego opa 
nowania kwalifikacji 
Wszyscy sluchacze zobowiązali si 
townież zdobyc do dnia 1 


|. 


Woj. bydgoskie wyk 
BYDGOSZCZ, 11 bm. Wojewódz 
ki Komitet Kul 
Bydgoszczy zameldował o przekro 
czeniu rocznego blanu zdobywa 
nie odznak $ Sportowcy woj 
bydgoskiego wykonali plan 
105,3 proc. Do 


Ir zjazdu 


bokserskich | 


tury Fizycznej w się 


w 
przedterminowe- i 


Ż0- 1954 t. odznaki BSPO oraz prze- 
ZS, pracować po 4 godz. 


kazdy przy 
konserwacyjnych urzą- 
sportowych Wo) Ośrodka 


-| pracach 
dzeń 


- Gwardii I na terenie budującego 
- sie stadionu przy ul  Blblaskiej. 
-| Uczniowie szkoly wezwali do 

podjecia podobnych zobowiązań 


| Wszystkie szkoły młodzieżowe ZS 


e, Gwardii. 


maja 
> M AŻ 


onało roczny plan SPO 


-,go wykonania planu przyczyniło 
w glównej mierze szkolnic- 
two podległe Wydziałow| Oświa- 
tv oraz Rady Okręgowe zrzeszeń 
Stali i Budaowłanvch, które w 
| pełni wykonały swoje zadania. 


Dwa rekordy ZSRR w pierwszym dniu mistrzostw 
w podnoszeniu ciężarów 


MOSKWA. W pierwszym 
odbywających się w  Swierdłuw. 
sku drużynowych 

ZSRR w podnoszeniu 
usłanow oma dwa 
ku Radzieckiezę. 


Mistrz sportu Kirszon (1 druży 


rekordy Związ 


dniu ; kord 


mistrzostw 
ciężarów 


ustanowił w w. piórkowej 
Abramaw (Ukrajna) uzyskując w 
wyciskaniu 103,7 kg Poprzedni re- 
,kord należał od r 1949 do Kasja- 
"i mika | wynosił 103.15 kg 

| W trójboju w w. koguciej zwy- 
cieży| Wilchowski (Moskwa) 


[ 


na Ukrainy) nzyskał w w kogu- 51M |; ió LE 
` skał s ik KĘ, a w w piórkowej — Czy 
ai kach Ka T Rn. ti o; miszkian GRE) — 387.5 kg po 
3 eJ o malsżacego  dO| zącietej w 02 mistrzem ŚWiata 
niego rek: du ZSRR. Drugi re-' Eno eN 3 
` EE SZĄ | 
Wyjazd gimnastyków ZSRR do Paryża 


d MOSKWA, z Moskwy do P 
ża wyjechała reprezentacja 
nastyków ZSRR. tóra 
towarzyskie shotkania 
stykami Francji oraz 
kilku pokazach, 


gim 


z 


ary- i 


rozegrą; z 
£hnna- 
wystąpi w 


W skład reprezentacji wchodzą 
- najlepsi zawadnicy i zawodniczhł 
i absolutnymi mistrzami xv 
(igrzysk Olimpijskich — Grochowe 
|ską i Czukarinem na czele, Ą 


